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Petycja szczsrycl Eosyaa.
. Była praod paru dniami w naszem piimie 
2®Pe«sa z Petersburga o deputaoyi, wysłanej 
J0 «ara przez „szozeryoh Rosyan* z Królestwa 
°l*kiego, Litwy i kraju Nadbaltyokiego * 

frośbą o ukaz, któryby tym szczerym Rosya- 
j°®l przyznał kilkanaście osobnyoh mandatów 
0 dumy państwowej. Wedle depeszy, oar 

r**kl do deputaoyi: „Wasea petycya porusza 
|Prfiwę bardzo wainą. Drogie są mi interssa 
^°»yar na kresaoh. Rozkair dobrze się zaata- 
^°Wii nad podniesioną przez was sprawą, a 
!Vą takie wnikną w nią, aby osądzió, w ja- 
P*j mierze meina was zadowolić0.

.Szczerymi Rosyanami“ nazwali sią ozy- 
j°*nioy, zarówno oi, którzy słnią, jako też 
l*ymisyonowani, a osadzeni przez rząd na da- 
^ a n y o h  im dobrach, skonfiskowanyoh Pola- 
;°®l. Tworzą oni stałe stowarzyszenie, którego 
?yrekoyami są trzy rosyjskie kluby (sobranija), 

w Warszawie, drugi w Wilnie, a trseoi 
^ Rydze. Owe „sobranija* wywierają na poli- 
vką wpływ tak znaczny, śe właioiwie rządzą 

jeneralni gubernatorowi*, ale one. Są to 
Łhiska rosyjskiego hakatyzmu.

Ukaz oarski z 7 maroa (92-go lutego) r. b. 
"*y*nał osobne mandaty do dumy państwo- 
, ®j Rosyanom z Chełmszczyzny. Otóż takich 
JJklyoh mandatów zapragnęli dla siebie wsey- 
!cy inni Rosjanie w ziemiaoh polskich. Choą 

tworzyć osobną kuryę wyborosą i głoso- 
dwa razy: raz z oałą ludnością w danym 

j»kt$gu. a drugi raz tylko w swojem kółku, 
^bieozuoió takiego urządzenia uzasadniają 
hai ir zwej petyoyi, którą dziś nam przysłano. 

ł*Dai ona tak:
»U stór w. o. Mości składamy ozołobitnę, 

. J prawa, które raozyłeś dać rosyjskiemu na 
j 1o» i ,  przysługiwały także nam, którzy twar- 
5® śyoie mamy na kresaoh naszej wielkiej oj- 
“?y«uy; abyśmy z tyoh praw mogli korzystaó 
Ltkylko teoretycznie, ale także w rzeczywisto- 

Rosjanie, mieszkający między oboople- 
K lebnemi grupami, mogą się znaleźć w tem 
^r*.ykrem jwłożeniu, że nikt w dumie państwo- 

Qie będzie rzecznikiem ich interesów, oho- 
l>. ?ai niegdzie, jak naprzykład w gu-

mińskiej, stanowią większość, dochodząoą 
t n y U -  Ta gubernia wyssie do Dumy 9-ciu 

lUkA ^5 1 n‘ °“  * pewnożoią będzie ośmiu Po- 
a tylko jeden Rosyanin i to miejsoowy 
który w 4oft.etecsE.ys? stopniu nie zdoła 

O ^ N n to n ś  ogólno-rosyjskioh interesów w 
W  ̂  jKdbemii. W  ogóle, cała rosyjska ludnośó, 
Hj]!'®) w zachodniej połaoi państwa jest do 12 

zapewne Die zdoła przeprowadzić do 
Wm *fcdn#« °  reprezentant* swych interesów, 
»0w oenzru majątkowy, uprawniająoy do gło- 
»̂ i ®big) daje przewagę w kraju Nadwiślań- 
Ł>0?, i na Litwie Polakom, a w kraju Nadbal- 
îio- ~~Niemoom. W  „nadwiśliniju* (to oozy-

>UW, Z /t /,  zyaow, iu»juu,b się byiiu
, 0 .. Rosyan, zatem w obu tyoh krajaoh nie 

oni przeprowadzić swoich kandydatów 
•tą*- ^idą mieli w dumie państwowej przed­

z i e l i  swyoh interesów, 
w A  jednak są to nietylkoich interesa.ale takie 
i, pO-rosyjskie, narodowe i państwowe. Wszak- 
p jy lko  Rosyanin ozystej krwi może w dumie 
lij^Wowej bezstronnie przedstawiać to wszy- 

oo dla miejsoowyoh spraw może być u- 
C  ’ °De przez państwo bez szkody dla mo- 
ti, * i rosyjskiego narodu; tylko Rosyanin 
ą.. Pozwoli obooplemiennym posłom zatuszo- 
l Ł Prawdy; tylko on jeden potrafi dobitnie 
i, ^Zdziwię odsłonić ten przerażająoy fakt, 
tyje n wzglądem ekonomicznym kraj polaki 
t(̂ r kosztem rosyjskioh środkowyoh gubernij, 
jią) ® też wpadają w ooraz większą nędzę. Zu- 
ą ^unięoie Rosyan kresowyoh od udziału 

r*daoh dumy państwowej i od zasiadania 
^'zystkich wybieralnych instytuoyaoh, 

mają powstać, jak rady miejskie i po- 
jest nietylko krzywdą, nietylko po- 

l®ui#m owyoh Rosyan praw, ale nadto

grozi poważnem dla państwa niebezpieczeń­
stwem. Pozbawiająo głosu 12 milionów kreso­
wych Rosyan, przez to samo sią powiększa 
znaczenie żywiołu obooplemiennego. Naprzy­
kład Polaoy, którzy stanowią tylko 7 %  ogól­
nego zaludnienia monarohii, mogą ctrzymaó 
S50/, wszystkich mandatów do dumy państwo­
wej. Wobec odśrodkowych dążności, wido­
cznych wśród ludności kresowej, trzeba się 
spodziewać, że posłowie jej rozwiną w dumie 
Iziałftlnośó niekorzystną dla jedności państwa, 
a nie będzie w dumie nikogo, ktoby oświetlał 
rzeozy prawdziwie i bezstronnie z ogólno-ro- 
sy]skiego punktu widzenia. Aby temu zapo- 
biedz, prosimy o uzupełniający ukaz, przyzna­
jący Rosyanom w Królestwie Polskiem, oprócz 
mandatów już im wyłąoznie danyoh w Chełm- 
szozyznie, jeszcze dwa mandaty; Rosyanom na 
Litwie — po jednym mandacie z każdej gu­
berni i, a Rosyanom w kraju Nadbałtyckim, 
ogółem trzy mandaty. Nadto prosimy, aby 
Rosjanie z Królestwa i Litwy mieli osobnego 
przedstawiciela w radzie państwowej (to zna- 
osy w izbie wyższej rosyjskiego parlamentu). 
Ta nasza prośba nie ma na celu dobić się jakie­
goś przywileju; wypływa ona wyłąoznie z na­
turalnego żyozenia szczerych Rosyan służyć 
państwu, a u siebie w domu, w swej .odzinnej 
okolicy, posiadać nie większe od innyoh prawa, 
lecz przynajmniej nie mniejsze od tyoh, jakie 
przyznano kałmnkom, buratom, tatarom, oraz 
innym obcoplemieńoom*.

Tak oto brzmi petyoya „szozeryoh Ro­
syan*, wychowanków szkoły Katkowa. Niech 
oni sobie dobiją się osobnyoh przedstawicieli w 
dumie, byle nie kosztem miejscowej ludnośoi. 
Ale w takim razie ' kilku milionom Polaków, 
rozsianym po Rosyi, takie powinny byó dane 
osobne mandaty. Leoz petyoya owyoh szozeryoh 
Rosyan wcale nie świadczy o ich ssczerem wy­
znawaniu prawdy. Przedewszystkiem, jakim 
sposobem naliczył- oni siebie na „kresaoh* 12 
milionów ? Sami powiadają, że w Królestwie 
jest ich 460.C00, a że w kraju Nadbałtyckim, 
lioeąoym ogółem 8 700000 ludzi,stanowią 67,7o> 
czyli 203.500. Jakimże więo sposobem na L i­
twie, liczącej ogółem niespełna 10 milionów 
ludnośoi, może ioh byó 11,846.500? Jakie świa 
deotwo wystawili oni sobie, mówiąc, że w gu- 
bernii mińskiej jest ich 80°/., a jednak nie zdo­
będą tam ani jednego mandatu? Wreszcie, na­
szpikowawszy swą petycyę nieohęoią do ludno­
ści polskiej, litewskiej, łotyskiej, estońskiej, ja­
kiem prawem mogą mówić, że potrafią w damie 
byó bezstronnymi ?

Węgierskie pogłoski,
W  Wiednia i Peizoie powstała iednooze- 

śnie pogłoska, że koalioya znowu próbuje na­
wiązać rokowania z Koroną i że tym razem 
wyrzeka się wszyatkioh swyoh militarnych żą­
dań w zamian aa powołanie jej do steru, aby 
nikt inny, tylko właśnie ona kierowała wybo­
rami do nowego sejmu, a te wybory byłyby 
przeprowadzone w terminie, określonym przez 
konstytuoyę- W  ten sposób Korona uniknęłaby 
przykrej konieoznośoi naruszenia konetyluoyi, 
a koalioya zabezpieczyłaby sobie większość w 
przyszłym sejmie Zdaniem koalicyi, jedno war­
te drugiego, a więo zgoda jest możliwa. Ponie­
waż jednak wodzowie koalioyi wiedzą, że Ko- 
ronj. dziś już im nie ufa, zwłaszoza po wymy­
śleniu przez nich ozegoś w rodzaju plebiscytu, 
któryby zawyrokował w sporze między Koroną 
a koalicją, przeto z góry zgadzają się na to, 
że nie żaden z nich, lecz p. Szell stanie na 
ozełe nowego gabinetu, jako mąż zaufania Ko­
rony. P. Szell właśnie przybył do Wiednia, ale 
jakby inoognito, stanął w jakimś oichym hote­
lu, do ministeryów nie zagląda, unika wszelkich 
rozmów, a przyjaoiele jego mówią, że on przy­
jechał tylko po to, aby nabyć wielką partyę 
drzewa, czy też swój las sprzedać, napewne nie 
wiadomo. Lecz w takim razie po cóż się ukry­
wa? — zapytują polityczni plotkarze i dalej 
snują różne kombinaoye. Trzeba jeszcze stwier­
dzić, ozy się naprawdę ukrywa, bo że nie wi­
duje się z doradzcami Korony i unika polity-

oznych rozmów, to może właśnie dlatego, iż 
bawi w Wiedniu jako człowiek prywatny. Za 
fakt dośó prawdopodobny można uważać tylko 
to, że koalioya pragnie porozumienia, gdyż się 
przekonała o bezskuteoznośoi wszystkich jej 
obstrukoyjnyoh sposobów. Jeżeli rzeczywiście — 
jak to utrzymują w Peszcie — Kossuth, Appo- 
nyi, Andrassy i Ziohy postanowili na naradzie, 
odbytej w piątek, zrzec się wszystkich postu­
latów militarnych, zwanyok „narodowymi*, a 
przyjąć to, oo obmyślił przed dwoma laty „ko­
mitet dziewięciu* i oo przyjął był za zgodą 
Korony do swego programu hr Stefan Tisza, 
a oo p. Lnkaos w styczniu podawał jako kres 
ustępstw Korony, to oozywiście porozumienie 
może nastąpić, wszelako p - i  warunkiem, że 
wodzowie koalicyi dadzą więkssą niż ioh słowo 
rękojmię dotrzymania umowy. Tak wyraźnie 
mówią węgierskie półurzędo.re dzienniki.

Za dowód, że madyareka opozycja rze­
czywiście pragnie zgody, uważany jest list o- 
twarty B&nffyego do prezesa gabinetu barona 
Fejervary’ego. Wiadomo, jtó Banffy z całem 
swem stronnictwem wystąpił z koalicyi zaró­
wno z politycznych jak osobistych powodów: 
z politycznych, bo zawsze był przeciwnikiem 
podnoszenia militarnych żądań, natomiast wy­
suwał ekonemiozne; a z osobistych dlatego, że 
komitet wykonawczy koalicyi uważał za dobre, 
iż wybory do sejmu będą rozpisane po termi­
nie określonym przez kon&fcytttoyę, bo takie 
złamanie ustawy zasadniczej przez Koronę, 
zwolni naród od wszelkioh względem niej zo­
bowiązań, nastanie więo okres rewoiuoyjny, co 
koalieya uważała za oczyszcsenie powietrza, za 
przekreślenie przeszłości, aby przyszłość, mia­
nowicie nnia osobista, mogła byó napisana na 
ozystym papierze; Banffy uważał to za nie- 
godne maohinacye, za szalony pomysł, śmiał 
się z przypuszczenia, iż on może się udać — i 
wystąpił z koaliovi, a w dzienniku swoim ogło­
sił artykuł, w którym dowodził, że gabinet Fe- 
jervary’ego; jako nielegalny, nigdy nie ma pra­
wa kierować wyborami. One powinny się od­
być w terminie ustawowym, ale przedtem Fe- 
jeryary musi ustąpić, jako minister, któremu 
sejm dał wotum nieufności. Dopiero jego na­
stępca może kontrasygnować królewskie orędzie 
o wyborach do nowego sejmu.

Takie było zapatrywanie Banffyego zale­
dwie kilka tygodni temu. Natomiast teraz, w 
liście otwartym do Fejervftry’eg9 zaklina go 
jako dawnego przyjaciela, towarzysza prao po­
litycznych, żołnierza, człowieka honoru, aby 
konieoznie podał Królowi do pedpisu orędzie
0 wyborach w terminie ustawowym, albowiem 
Król zaprzysiągł tę ustawę, której postanowie­
nie nie pozostawia pola do żadnych tłómaezeń, 
któreby uprawniały do odroczenia wyborów. 
„Na zobowiązaniach stwierdzonych przysięgą — 
pisze Banffy — na jej świętości spoczywa osły 
ład narodowy, kościelny i społeczny. Ody zni­
knie wiara w świętość przysięgi, oo się stanie ? 
Papież nie może zwolnić Króla z przysięgi da­
nej narodowi.*.

Tak, to wszystko prawda, tylko rzeoz w 
tem, że konstytuoya przewiduje „nieoczekiwa­
ne* okoliczności, które mogą zniewolić do od­
roczenia dla dobra państwa ozynnośei konsty­
tucyjnych, byle potem owe niekonstytucyjne 
oeynnośoi były sonstytuoyjnie zatwierdzone. 
Na tej to podstawie Korona mogła podpisać 
niezatwierdaone przez sejm traktaty handlowe
1 taryfę celną. Chodzi więo tylko o to, ozy 
koalicyjne zamachy na prawa królewskie, two­
rzenie przez nią nowej konstytuoyi z jakimś 
plebiscytem, można uważać za okoliozność 
„nieoozekiwaną“ , czy też nie można? Zdaje 
się, że w r. 1867-ym, kiedy Król przysięgał 
na konstytucję, nikt nie oczekiwał dzisiejszej 
sytuaoyi.

Jeżeli zaś tak, to list otwarty- Banffy’ego 
do barona Fejervary’ego jest dowodem pra­
gnienia jego, aby wróciły stosunki konstytu­
cyjne, to znacay, aby nastała zgoda z Koroną. 
Wprawdzie Banffy już nie należy do koalioyi, 
leoz z oałem swem stronnictwem pozostaje w 
opozyoyi, zatem jego zwrot świadczy o istnie­
niu pokojowego prądn w obozie opozyoyjnym.

'ragedya w Glinianach
l-*genda historyozna z XIV wieku

as stsryoł wparasłsch oparta
opowiedział 

J * n  O ęińm ki K o n tr y  m ow ie*.

(Ciąg dalszy).
V  ^  te słowa stary góral, stojąoy na ubo- 

* L°llźył się do ryoerza, i zdejmując pokor- 
> J?*lu»z, rzekł:
H śfr Pinoo*ku 1 Jeż«

*ś »h’ **«ysoy zginiemy
tli Rp0i* na ,obi* Bbr°j *' ą %9o*>yo*r* podmiósł mieoz i już miał uderzyć
j * w  ^**ttego górala, gdy ten mu wskazał,

.*ttdy rozbójników odłąozyło się dwóoh
ą * trzymając zielone gałęzie w rąoe

pokoju, śmiało spuszczało się do

h N d a i^ *  oi> w ubiorach jakichś na pół wę-
ęi r ‘ *żok’ Qa wołoskioh, w obszernych ka- 
W(! °4 . ^  głowie z ozarnemi piórami, odrzu- 

,l*bie Tuki i topory i szli zupełnie bez- 
^j*P°8lądając naokoło.
 ̂ * d i Ja*ko stanęli przy drzwi ozkaoh 

$0 , TyJ*°hytymi mieczami.
°Usy *ł , ®m posłowie śmiało zbliżyli się

! °  kilkansśoie kroków od niej za-
" R t o * 1*Jesteśoie i ozego ohoeoie? — zapytał

panoozku! Jeżeli weźmiemy się do 
marnie i wy, cho- 

V na *°bie zbroję, nie oealioie się.

kasztelan nowo przy były oh.
— Jesteśmy panami tyoh gór i chcemy myta 

za przejazd przez nie.
— To oo" nowego — odpowiedział śmiejąo 

się Rdmer — dotąd wiedziałem, że góry te na­
leżą do króla Węgier i Polski, tymozasem te­
raz staje przed nami ich nowy władzea.

— I to taki, który jest w moh rzeozywistym 
panem, który, jak ta kania, którą tam widzisz 
zawieszoną w powietrzu nie uznaje nikogo nad 
sobą, którą ażeby imódz, potrzeba pierwej ścią­
gnąć z obłoków. Żądamy za przejazd myta, czy 
daoie go dobrowolnie?

— Ależ szaleńoy ! ozyż nie widzicie, że to 
jest nie karawana kupców, którzyby, prze­
straszywszy się waszych pogróżek, drżący 
złożyli wam okup? ozyż nie widzicie, że tu są 
rycerze w żelaza zakuoi, przyzwyosajeni sta­
czać krwawe boje, rycerze, którzy was się by­
najmniej nie ulękną i po trupach waszych o- 
tworzą sobie dalszą drogę.

— Ozy nie widzisz rycerzu, że nas jest czte­
ry razy tyle oo was ?

— Cztery razy ty lk o ! myślałem, że przy­
najmniej dziesięć razy tyle l I wy myśleliście, 
że oztereoh takioh ciemięgów jak wy, jeden 
rycerz nie potrafi pokonać!?

— Byó może, że tam na równinach oztereoh 
naszych towarzyszów bez zbroi nie pokonało­
by ciebie ryoerzu, ale inaczej rzeoz się ma tu, 
w górach, w tym ciasnym wąwozie.

— Dla ludzi odważnych miejsoe nio nie zna­

czy ani liozba i jeżeli , natychmiast nie ustą­
picie i nie otworzycie nam drogi — biada to­
bie i twoim towarzyszom I

— Oo do nas dwóoh, jestesmy tu obydwa 
bezbronni i opierać oi się rycerzu nie będzie­
my, ale każda kropla krwi naszej zostanie 
srogo pomszczona; w chwili, w której ktokol­
wiek podniesie na nas rękę, patrz, te tysiące 
ogromnych głazów, które wiszą w powietrzu, 
stoczą się na wasze głowy i zmiażdżą wszyst­
ko. Opłaćcie się i jedioie spokojnie.

Kasztelan z rycerzem Jaśkiem, zamienili 
pomiędzy socą spojrzenia. Groźne niebezpie­
czeństwo dostrzegli oni oddawna i ocenili jak 
należy. Wąwóz był ciasny, a natłoczone w nim 
wozy, konie i ludzie, uniemołebniały walkę.

Na to widocznie rachowali napastnicy.
— Mamy was jak ryby w matni i najdziel­

niejszy szozupak się z niej nie wydostanie.
— Ale ty pierwszy żyoiem swojem opłaoisz 

swoją zuchwałość — zawołał Rómer unosząc 
się gniewem.

Rozbójnik nie zadrżał wcale; nie ustępu­
jąc ani kroku, założył ręce na piersiach i stał 
spokojnie oczekująo oiosu.

— Kasztelanie — odezwał się w tej ohwili 
głos królewny Jadzi — wstrzymaj się!

Drzwioeki kolasy otworzyły się i prze­
piękne dziewozę stanęło obok rycerza.

— Kto wy jesteście moi biedni Indzie i oze­
go od nas chceoie? — zapytała.

Zdziwiony odwagą aeiewozęoia, rozbójnik

Banffiśoi już uznają, że gabinet Fejervary’ego 
może przeprowadzić wybory, a zatem, że jest 
legalny, — to fakt znamienny.

K o r e s p o n d  e u - e y e .
Wiedeń 31 maroa.

(Pnerwa w pracach parlamentarnych. — Zwoła­
nie sejm* kraińskiego. — Odsłonifcie pomnika ip. 
Cesarzowej Elibiety. — Uceceenic pamięci twórcy 

pierwszej kolei żelaznej w Austryi.)
(y). Jak wiadomo, sejm kraiński rozpo­

czyna pojutrze nadswyozajną sesyę, skutkiem 
czego w pracach Rady państwa i komisyi dla 
reformy wyborozej nastaje kilkutygodniowa, bo 
aż do 24 kwietnia trwająca przerwa. "W” sfe­
rach politycznych przeważa zdanie, że rząd u- 
myślnie wywołał taką długą przerwę w pra- 
caoh Izby poaelskiej i komisyi reformy wybor­
ozej, ażeby módz w cym okresie nawiązać ro­
kowania ze stronnictwami i ewentualnie po- 
ozynió w rządowym projekcie reformy wybor­
ozej zmiany zgodne z ioh żyozeniami. Niepo­
dobna bowiem dopatrzyć się racjonalnego powo­
du, dla którego sejm kraiński musiał być właśnie 
teraz zwołany na nadzwyczajną sesyę. Wpraw­
dzie rząd motywuje to zwołanie sejmu lublań­
skiego rezoluoyą uchwaloną przez teu sejm w 
listopadzie roku ubiegłego, a wzywającą rząd 
do przedłożenia projektu zmiany krajowej or- 
dynaoyi wyborozej, wszelako rezolucja ta nie 
powiada woale, że ten projekt musi byó naj­
później w kwietniu 1906 przedłożony. Sprawa 
z ową rezoluoyą ma się jak następuje. Sejm 
kraiński zebrał się był 25 października roku 
ubiegłego w czasie, gdy agitacja za pn- 
wszeohnem prawem głosowania była w peł­
nym toku. I  w Lublanie urządfeono hałaśli we 
demonstraoye uliczne na rzecz powszechnego 
głosowania, a na posiedzeniu sejmu z 8 kwie­
tnia postawili posłowie Sustersic i Hrioar na 
głe wnioski z wezwaniem do rządu, aby przed­
łożył projekt reformy wyborczej, opartej ns 
zasadzie powszechnego prawa głodowania. 
Wnioski te odesłano do komisyi, która w dniu 
17 listopada 1905 przedłożyła o nioh sejmowi 
swe sprawozdanie. Mianowioie zaproponowała 
komisja wezwać rząd, a iob j celem wprowa­
dzenia powszechnego prawa głosowania wypra­
cował odpowiedni projekt ustawodawczy i 
przedłożył go ca  nadzwyozajnej sesyi "sej­
mowej, zwołać się mająoej w ciągu roku 
przyszłego. Gdyby aas urzeczywistnienie - tej 
reformy w drodze parlamentarnej okazało się 
niemożliwem, w takim razie powinien rząd -W 
myśi propozycji komisyi sejmowej wyjednać 
rozporządzenie cesarskie, znoszące dzisiejszą 
ordynaoyę wyborosą zarówno do sejmu jak i 
do Rady państwa, a oktrojująoe nową ordyna- 
cyę, opartą na zasadzie powszechnego, równe­
go, bezpośredniego i tajnego prawa głosowania. 
Posłowie niemieocy przez usta hrabiego Barbo 
złożyli deklaracyę, w której zaprotestowali 
przeoiw uchwaleniu takiej rezolucji jako 
sprzecznej z ustawami krajowemi, poozem wy­
szli gremialnie z sali obrad, by przez to zde­
kompletować sejm. Mimo to jednak marsza­
łek sejmu Delela zarządził głosowanie i o- 
żwiadozył, że owa rezoluoyą została przyjęta. 
Owóż stosująo się dc wezwania, zawartego w 
owej rezoluoyi, której legalność Niemcy kraiń 
soy kwestyonują, zwołał rząd ebeonie sejm lu­
blański na nadzwyczajną sesyę.

Odsłonięcie pomnika śp Cesarzowej El­
żbiety w Yolksgartenie, projektowane pierwo­
tnie na maj br., odbędzie się dopiero we wrze­
śniu, gdyż do maja niepodobna żadną miarą 
wykońozyó wszystkich robót rzeźbiarskich. 
Wczoraj byli u Cesarza na audyenoyi członko­
wie prezydyum komitetu, zajmującego się 
wzniesieniem tego pomnika, a mianowioie 
księżna Paulina Metternichowa, książę Maks 
Egon Ftlrstenberg, margrabia. Aleksander Palla- 
▼ioini i jubiler nadworny Józef Mayer i pro­
sili monarohę, aby sam oznaczył jeden z dni 
w drugiej połowie września, w którym pragnie, 
aby odbyła się uroczystość odsłonięcia. Cesarz 
wyznaozył dzień 18-go września. Na prośbę

komitetu zgodził się Cesarz na to, że na uro­
czystość odsłonięcia przybędzie nie z Burgu, 
leoz z SohCnbrunu. Z  Burgu bowiem do Yolks- 
gartenu jest zaledwie kilkaset kroków, zatem 
ludnośó nie mogłaby nawet utworzyć szpaleru, 
komitet zaś pragnie, aby to uczczenia pamię- 
oi nieodżałowanej Cesarzowej połączone było z 
jak najwspanialszą manifestacją uczuć miłości 
i przywiązania dla dobrego Monarchy.

Pod przewodnictwem kierownika mini­
sterstwa kolejowego szefa sekcyi Wrby zawią­
zał się tu komitet celem wzniesienia pomnika 
iuiyuierowi Antoniemu Gerstncrowi, który wy­
budował pierwszą kolej w Austryi Była to 
kolej z Linou do Budziejowic oddana do użyt­
ku publioznego w roku 1832. Nietylko w Au* 
otryi, ale w ogóle na stałym lądzie europej­
skim nie ma starszej kolei, bo tylko w Anglii 
zbudowano już przedtem kilka linii. Gerstnera 
■potkał niestety los tylu innyoh znakomitych 
mężów, którzy nie znaleźli we włpsnej ojczy­
źnie uznania za swe trudy. Zrażony obojętno­
ścią, j'akiej tu na każdym kroku doznawał, 
wyemigrował do Ameryki, gdzie umarł w biedzie 
w roku 1840-ym. Obecnie po upływie więoej 
niż pół wieku, WEnoszą mu pomnik. Stanie 
on w Linou na tem samem miejscu, gdzie 
rozpoczynała się pierwsza kolej żelezna na kon­
tynencie europejskim, zbudowana przezeń.

Rzym 29 maroa.
Burze i śnieżne zawieruchy, które osta­

tnimi dniami nawiedziły całą środkową Euro­
pa, nie pominęły i Włoch północnych, a ponie­
kąd i środkowyoh, i jakby ostatniem echem, 
ohoó w znaoznie złagodzonej formie, odezwały 
się nawet i w Rzymie. Z  Liworna i Spezzy”’ 
donoszą o burzach na morzu i śnieżnych za­
wiejach, a z Cuneo o zaspach tak wielkich, iż 
niedaleko tej miejsoowośoi pociąg osobowy 
ugrzązł w śniegu i konduktor zniewolony był 
brnąć w niem po pachy, ażeby z najbliższej 
staoyi sprowadzić drugą lokomotywę na pomoc. 
W  Rzymie samym skończyło się na sn&oanem 
obniżeniu wysokiej już temperatury i na kil­
kudniowych deszozaoh, które od trzech dni już 
prawie ustały, dozwalając nam znowu cieszyć 
się piękną porą wiosenną.

To też coraz więcej oudzoziemców i piel­
grzymów, pociąganych zbłiżająoą się porą wiel­
kanocną, przybywa do wiecznego miasta, za­
pełniając hotele i pensjonaty, których właści­
ciele, korzystają? ze zwiększonego popyłrj, zv- 
ozynają zwolna poduosió oeny pomieszk&ń i 
całodziennego utrzymania.

Oczywiście nie brak i Polaków, przewa­
żnie z Warszawy i Zabranych prowincji, któ­
rzy, zabawiwszy czas jakiś w wieoznem mie 
śoie, śpieszą do Neapolu, jakby do jakiegoś 
nadziemskiego eldorado — a nasyciwszy się 
widokiem iśoie czarującej przyrody, powracają 
tu po krótkim pobycie, przekonawszy Bię, że 
w owem duiem, a brudnem Neapolu, nie ma 
co dłużej rctbió, gdyż ani pod względem ilości 
arcydzieł sztuki, ani ze względu na historyczne 
i religijne pamiątki z Rzymem rówDać się nie 
może. Z  tem wszystkiem ujrzeć choć raz Nea­
pol jest powszechnem życzeniem i naszych ga­
licyjskich rodaków, którzy w znacznej mierze 
dla celów naukowych tu przybywają. Oprócz 
bawiącego w Rzymie przez całą zimę doktora 
Loreta, którego zajmują poważne studya histo- 
ryozne w archiwum watykańskiem, spotkałem 
ostatnimi ozasy ks. prałata Chotkowskiego z 
Krakowa, tudzież profesorów uniwersytetu 
lwowskiego d-ra Kruozkiewioza i d-ra Dembiń­
skiego, przybyłych również dla studyów nau­
kowych do Rzymu.

Głośniejszem echem od cichej pracy tyoh 
mężów nauki zabrzmiało w mieście wieoznem 
imię innego Lwowianina, młodziutkiego Mięcia 
Horszowskiego, który niedawno, poprzedzony 
rozgłośną sławą, przybył tu z Medyolanu i dał 
już dwa koncerta w akademii św. Cecylii po 
niezwykle wysokioh oenach: 20, 15 i 8 fran­
ków za fotele i krzesła; a podobno ma się dać 
jeszcze słyszeć, zapewne po tańszych oenach, 
w teatrzs Constanzi.

stał przez chwilę milcząc i bacznie się przy­
patrując temu zjawisku.

— A  wy kto jesteśoie ? odpowiedioie mi 
pierwej.

— Nieoh Wasza Królewska Mośó nie wdaje 
się z tymi niegodnymi bandytami w rozmowę 
i niech raozy wsiąść czemprędzej napowrót do 
kolasy — zawołał Jaśko.

— Wasza Królewska Mość... — powtórzył 
zdziwiony bandyta. — Wasza Królewska Mośó. 
Miałżeby to być dwór tej starej rozpustnioy ? 
Aoh jakżebyśmy się ucieszyli, gdybyśmy mogli 
ulżyć ciężaru koniom, wioząoym worki złota 
złupionego z biednych ludzi.

— Jesteśmy tylko biedne sieroty, córki króla 
Kazimierza nieboszczyka — odpowiedziała ła­
godnie Jadzia.

— Córki króla Kazimierza! — zawołał zdzi­
wiony herszt.

—  Tak!
— Córki ubóstwionego naszego króla chłopów.
— Ty rzekłeś — odrzekł poważnie Jaśko.
— A królowa Elżbieta nie jedzie z wami?
— Nie.
— Więo żle byliśmy zawiadomieni. Powie­

dziano nam, że to je| dwór i chcieliśmy z nią 
załatwić różne rachunki.

— Widzisz więo, żeś się omylił — powie­
działa spokojnie dziewica i wskazując Annę, 
która cicho się zbliżyła i obok niej stanęła, 
dodała. — Czy biedne królewskie sieroty po­
trzebują się obawiać od was niesprawiedli­

wości ?
— O, to nigdy nie nastąpi! — zawołał herszt 

klękając i wyciągając do góry ręoe — prze- 
baozoie nami

— Drugi rozbójnik naśladował swojego to­
warzysza, kornie sohylił głowę ku ziemi i ró­
wnież upadł na kolana.

Królewny stały więcej zdziwione, niż 
przestraszone, opierając się na sobie i smutnie 
spoglądając na bandytów tarzających w pro­
chu czoła.

— Wstańcie biedni ludzie i pozwólcie nam 
swobodnie odjechać.

— Nieoh raczej kolana nasze wrosną w zie­
mię niż mielibyśmy powstać nie otrzymawszy 
łaskawego przebaczenia.

— A więo niech Bóg wam tak przebaczy, 
jak my wam przebaczamy — odezwała się 
Jadzia.

Jeden z hersztów podniósł wówczas po­
chyloną głowę i obraoając się ku swoim towa­
rzyszom rozrzuoonym po bokach wąwozu i ze 
zdziwieniem przypatrującym się tej scenie, za­
wołał :

— Na kolana wsz} soy 1 To córki ukoohane- 
go króla Kazimierza, to krew króla chłopów.

Jeden okrzyk na cześć królewien ze 
wszystkioh piersi rozległ się w powietrzu. 
Wszystkie łuki opuściły się i oi ludzie, tak 
grożui przed chwilą, teraz upadli na ziemię i 
uderzyli czołem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

nowo otworzona palarnia kawy i skład herbaty, ul. Kilińskiego, Lwów,
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Ten, bawiący tu > matką jedenastoletni 
ohłopozyna, uozeń gnanego wiedeńskiego pro­
fesora muzyki Leszetyokiego, obudził prawdzi­
wy zapal niezwykłą swą grą n* fortepianie. 
Dzienniki i snawoy nie mają dlań prawie słów 
poohwały i najświetniejszą przepowiadają mu 
przyszłość. Wszelkie najtrudniejsze dzieła Ba­
cha, Beethoyena, Chopina i innych mistrzów 
wykonuje on bez poprzedniego przygotowania 
prima vista nietylko z największą precyzją i 
zadziwiającą techniką, ale oraz z najgłębszem 
zrozumieniem i poczuciem przedmiotu, jak 
mistrz skończony. To też jakaś znakomita da­
ma, słysząc grą jego, rzekła: „Gdybym wie­
rzyła w metampsyohozą, powiedziałabym, ii w 
dzieoko to przeszła dusza Chopina“. Oczywiście, 
nie obyło się i bez interviewów dziennikar­
skich i ogłaszanych opinii lekarskich o cudo- 
wnem dzieoku. Jeden z redaktorów Giornałe 

Italia rozmawiał z Mieoiem i panią Horszow- 
ską i daje obszerne sprawozdanie z tej rozmo­
wy. Między innymi przytaoza ten szozegół, ii  
Mieoio przed dwoma laty dawał z wielkim 
aplauzem oztery konoerty w Paryiu, po któ- 
ryoh sławny pianista Pugno ofiarował się da- 
waó mu lekoye przez dwa miesiące, zapewnia- 
jąo, i i  po ioh upływie ohłopozyna na pewno 
spodziewać się moie otrzymać pierwszą nagro­
dę w konserwatoryum paryskiem. Mieoio je­
dnak nie zgodził się na to, aieby nie urazić 
swego wiedeńskiego mistrza. — W  tym samym 
numerze powtarza Giornałe dl Italia za medyo- 
lańskim Corriere della Sera obszernie wypowie­
dzianą opinię doktora Ry o Mieeiu Horszow- 
skim. Da ona się streśoió w tych słowach, ie  
nie ma się tu do ozynienia z owem często na- 
potykanem wybujaniem w jednostronnym kie­
runku ze szkodą innyoh fuukoyi organicznych,
00 bywa zazwyczaj powodem, ie takie cudo­
wne dzieoi zawodzą w póiniejsrem iyoiu po­
kładane w nich nadzieje. — Miecio Horszow- 
ski przeciwnie jest zarówno pod względem fi­
zycznego rozwoju, jak i umysłowych zdolności
1 upodobań zupełnie normalnem dzieckiem, po- 
siadaiąoem nadzwyozaj bystrą pamięć i silnie 
rozwiniętą muskulaturę — a nadto owe spe- 
oyalne uzdolnienie do muzyki, odziedziozone 
moie po bardzo muzykalnej matce, krewnej 
Rubinsteina, i pochodzącej i  rodziny nadzwy­
czaj muzykalnej. Moina przeto uzasadnioną 
mieć nadzieję, ie  naród nasz znajdzie w nim 
drugiego Paderewskiego, który zresztą wykształ­
cił się w muzyoe pod kierowniotwem tego sa­
mego wiedeńskiego mistrza.

Nie wszysoy jednak przybywający do 
Rzymu Polacy tak ohlubne zyskają uznanie; 
są bowiem i taoy, którzy nam, jak owi zięźa 
mankietnioy, psują dobrą opinię, jaką dotąd 
Polacy oieszyli się w kołach watykańskioh, 
gdzie nazwy Polak i dobry katolik uważane 
były niemal za synonimy. Dziś zachwiała się 
już nieco ta wiara w naszą prawowiernośó w 
obeo zgubnego, jaki się ujawnił, wpływu xięiy 
maryawitów na sfanatyzowane tłumy nieoświe- 
oonego ludu polskiego. Drastyozny przykład 
tego obłędu widzieliśmy przed kilku dniami 
tutaj nawet, w bazylioe św. Piotra.

Dowiedziawszy się od znajomej Polki, że 
do bazyliki weszło złożone z trzech mężczyzn 
i jednej kobiety grono bosych wieśniaków pol- 
skioh, pośpieszyłem tam, aby ioh zobaozyć. 
Właśnie odprawiała się oioha msza w jednej z 
booznyoh kaplic, gdzie zgromadziła się, jak 
zazwyczaj, pewna ilość pobożnych osób obok 
ołtarza. Równooześnie spostrzegłem na środku 
głównej nawy, klęczącego z twarzą zwróconą 
ku owemu ołtarzowi, bos“go ozłowieka w sier­
międze, obwieszonej do koła poprzysrywanymi 
medalikami, trzymającego pod lewem ramie­
niem duży, drewniany krucyfiks. Zdawał się 
pogrążony w głębokiej modlitwie i nierucho­
my. W  ozasie podniesienia atoli wydobył z 
kieszeni gwałtownym ruchem duży, gruby sznur 
i skrępował nim sobie ręce. Po chwili rozwinął 
go i w równie gwałtowny sposób obwinął nim 
najprzód szyję, a potem ozoło, zaciskająo go 
ile mu sił starczyło. Było to coś tak niezwy­
kłego i z powodu odosobnienia łatwo wpada­
jącego w oozy, że najprzód zatrzymał się jakiś 
przeohodząoy biskup, a potem mnóstwo ludzi 
dokoła go otoczyło, patrząc jakby na jakie wi­
dowisko i usiłując odgadnąć, ooby to był za 
ozłowiek. Ale podzielone były zdania, gdyż je­
dni mieli go za Polaka, drudzy za Niemoa. 
Miałem ohęó wielką dowiedzieć się czegoś pe­
wnego—ale wobeo takiego zaohowania się, wstyd 
było odzywać się do niego przy tylu świad 
kach.

Po chwili nadeszła biało ubrana kobieta 
wiejska, równie obszyta medalikami, trzyma- 
jąoa taki sam kruoyfiks i przepasana rzemien­
nym pasem, którego wiszące końce zapełnione 
były jakiemiś drukowaaemi sentenoyami. Obe­
cni Włosi brali je do ręki i usiłowali odozy- 
taó, mówiąo, że są to napisy niemieckie. Ja 
tymozasem wyczytałem wyraźne polskie zda­
nie: „Pójdźcie do mnie wszysoy, którzy pracu­
jecie i obciążeni jesteśoie, a ja was oohłodzę*. 
Spotkany później polski xiądz z Warszawy po­
wiedział mi, że zdanie to pisma świętego ozęsto 
używane bywa przez mankietników; tylko że oni 
stosują je nie do Pana Jezusa, ale do Matki Naj­
świętszej. Widooznie tedy byli to zwolennicy 
tej sekty, sfanatyzowani prawie aż do obłędu. 
Po mszy ozłowiek ów usunął się w kąt ku za­
murowanej bramie jubileuszowej, modląc się 
nieustannie; kobieta zaś ruszyła poza grób 
świętego Piotra ku ołtarzowi katedry. Posze­
dłem za nią i zobaozyłem na stopniaoh ołta­
rza złożone przez nich płóoienne tobołki, cho­
rągiewki i stojąoy dosyć duży, na kształt fe­
retronu, obraz Matki B iżej z Dzieciątkiem Do­
zorca kościelny upominał ją, ażeby to zabrała, 
bo nie wolno takioh rzeczy kłaść przy ołtarzu, 
ona jednak nieroztuniała go; a kiedy ja to sa­
mo po polsku jej powtórzyłem, okazała naj 
przód zdziwienie, usłyszawszy mowę polską, a 
potem rzekła, ie  ona bez pozwolenia brata nio 
ruszyć nie może. Zapytałem ją tedy wprost, 
ozy przypadkiem nie należą do sekty marya­
witów, którą utworzyli niektórzy xięia, wyła- 
mująoy się z pod władzy biskupów, których 
jednak sam Ojoieo święty potępia. Na to odpo­
wiedziała mi, że oo się teraz w kraju dzieje, 
nie wiedzą, bo wraoają już z Jerozolimy i siedm 
miesięoy są w drodze, którą przeważnie boso 
piechotą przebyli.

Są zaś teroyaraami świętego Franoiszka; 
a czyja prawda, to się tu z tego pokaże — 
mówiąo to, wskazała na jeden z tobołków, któ­
ry niewiadomo, co w sobie zawierał. Na uwagę 
moją, dlaozego ten brat jej duchowny tak krę­
pował się sznurami, odpowiedziała, że jemu nic 
nie można powiedzieć; on bowiem sobą nie 
władnie, lecz Pan Bóg nim władnie, tak, jak 
świętym Franciszkiem. Kiedym ją dalej upo­
minał, ażeby modlili się w oiohośoi i nie czy-

Mączce Gurgula

nili z siebie widowiska, bo mogliby ioh Włosi 
nważaó za waryatów i zamknąć w szpitala i 
gdy koniecznie choiałem ją wybadać, ozy nie 
są mankietnikami, rzekła, że bez pozwolenia 
brata nio więcej powiedzieć nie może. Oddali­
łem się tedy, odniósłszy wrażenie, że i ona acz 
w mniejszym stopniu, ulega jakiemuś fanaty­
cznemu obłędowi. Ów brat zaś wygląda na 
skońozonego waryata; słyszałem bowiem od je ­
dnego z xiąży Zmartwychwstańców, że przy­
szedłszy do znanego ta xiędza Azbiewicza, ohoiał 
wręczyć mu niezapieczętowany list do Ojca 
świętego. Xiąd», chcąc wiedzieć oo list zawie­
ra, wydobył go z koperty i ze zdziwieniem 
znalazł zupełnie nie zapisany kawałek papieru; 
a kiedy zapytał owego brata oo to ma zna- 
ozyó, ten odpowiedział mu, żeby list wziął, ja ­
ki jest, a już tam Pan Jezus sam napisze, oo 
będzie uważał za potrzebne. Z tern wszystkiem 
namyślili się jakoś i wraz z innymi dwoma 
towarzyszami spowiadali się przed polskim pe- 
nitenoyarzem, czcigodnym xiądaem Serafinem 
Majohrem i to po kilka razy, oo widooznie 
zbawienny na nioh wpływ wywarło. Na usilne 
prośby wyrobił im xiądz Serafin wstęp na au- 
dyenoyę Ojca świętego; ten wszedłszy do zapeł­
nionej wieln osobami sali, zwrócił się najprzód 
do tych bosych Polaków, których mn xiądz 
Serafin przedstawił jako pokutników, oo z Pol­
ski boso na pieohotę do Rzymu przybyli. — 
Poveri Polacchi, rzekł wzruszony Papież i bło­
gosławił tyoh nędzarzy, którzy gwałtownym 
wybuonnęli płaozem i rzuoili się do nóg pa­
pieskich, całując je wielokrotnie, tak, że trudno 
ich było oderwać—a kiedy powstali nareszcie, 
rozjaśniły się ich ponure dotąd twarze i spo­
dziewać się można, że nietylko sami, tak jak 
obiecali, zaprzestaną przesadnych swych prak­
tyk, ale może powróciwszy do kraju, potrafią 
wpłynąć korzystnie i na innyoh.

W  Watykanie tymozasem obohodzono n- 
roozyśoie w dzień św. Józefa imieniny Piu­
sa X  go, który o godzinie 8 zrana w obeono- 
śoi kilkuset osób odprawił mszę w kaplioy 
sykstyńskiej, i jak to zwykł ozynić każdej 
niedzieli, rozdzielał komunię świętą zpaoznej 
liozbie obeonyoh; potem zaś wraz * nimi słn- 
ohał drugiej mszy, odprawianej przez innego 
kapłana, i udzielił zgromadzonym zupełnego 
odpustu i apostolskiego błogosławieństwa. Wie- 
ozorem dnia tego dopuszczono wiele osób na 
dnie. jasno oświecone podwórze belwederskie 
w Watykanie, gdzie żandarmerya papieska 
urządziła wielki festyn. Do późnej godziny 
w nooy przygrywał* muzyka pałacowa i spa­
lone zostały ognie sztuczne rzadkiej pięknośoi. 
Z  okien pałacu watykańskiego przypatrywały 
się różne osoby pięknemu widowisku, a nie­
którzy twierdzili, ie  na chwilę i sam Papież 
pojawił się przy oknie.

W  kilka dni potem zwiedzający bazylikę 
św. Piotra mieli sposobność oglądać niezwykłe 
widowisko. Ktokolwiek wejdzie do tej najwię­
kszej na świecie świątyni, oczarowany zostaje 
tą harmonią kształtów i rozmiarów tak samej 
bazyliki, jak i owyoh niezliczonych mozaik, 
płaskorzeźb i olbrzymioh posągów zastosowa­
nych do wielkości kościoła. Przedziwna tahar 
monia wywołuje ten skutek, że świątynia na 
pierwszy rznt oka w oałośoi swej wydaje się 
mniejszą, niżeli jest w istocie. Zaohwyoony 
widokiem jej, oudzoziemiec znajduje wszystko 
tak natnralnem, że nawet na myśl nie przyj­
dzie mu refleksya, ile to pracy ludzkiej po­
chłonęła ta wspaniała budowa, zanim stanęły 
jej mary, zanim znalazły się na Bwojem miej- 
son te ogromne, w ołtarzach jaśniejąoe mo­
zaiki, uważane przez nowych przybyszów za 
malowidła i te olbrzymie posągi, zapełniające 
w dwu kondygnaoyach niezliczone nisze ko­
ścioła. Uchodzi też zazwyczaj uwagi zwiedza­
jących ta okoliczność, iż niektóre nisze górne 
dotąd są próżne i z czasem dopiero pomieścić 
w sobie mają któregoś z świętych założycieli 
zakonów.

Otóż obeonie byliśmy świadkami usta­
wiania takiego posągu w jednej z górnyoh 
nisz w nawie poprzecznej na prawo od grobu 
św. Piotra. Wiele najprzód praoy zajęło usta­
wienie ogromnego, na kilkadziesiąt metrów 
wysokiego przed niszą rusztowania, na którem 
umieszczono mnóstwo bloków, grubyóh lin i 
cieńszyoh nieoo sznurów. Równooześnie urzą­
dzono na dwu oddziałaoh olbrzymich wscho­
dów, wiodąoyob z placu do świątyni, dwie ró­
wnie pochyłe z belek, po których woiągnięty 
miał być marmurowy posąg świętego Bonfilia, 
zmarłego przed kilkuset laty Florentyńozyka.

Posąg ten, długi około sześoiu metrów, a 
ważący blisko dwadzieścia ton, czyli czterysta 
centnarów, wykonany był w praoowni rze 
żbiarza Cesare Aureli przy Via Flaminia i na 
saneozkach, spoczywających na osobliwszej kon- 
strukoyi wozie, przywieziony nocną porą przed 
bazylikę św. Piotra. Tu skrępowano go mno- 
giemi linami i obwieszono blokami i przy pc- 
mocy dwu kołowrotów, obsługiwanych przez 
dwudziestu kilku robotników, wciągnięto naj­
przód na sohody, a potem do świątyni aż pod 
wspomniane wyżej rnsztowanie. Praca ta za­
jęła dwa dni z okładem, trzeoiego zaś wyoią- 
gnięto posąg w górę do sześódziesięoiometro 
wej wysokości i wsunięto w niszę. Użyto do 
tego ogromnej ilości lin, sznurów, bloków i 
sześciu kołowrotów, z któryoh każdy pomazany 
był rękami szesnastu robotników. W niespełna 
pół godziny znalazł się posąg na wysokości 
niszy; podłożono wtedy pod niego na ruszto­
wania podłogę z grubych belek, a kiedy na 
niej spoczął, zaczęło się przesuwanie go do ni­
szy, przyozem na komendę dyrygującego z gó­
ry mistrza, pracowały na przemian to te, to 
owe kołowroty, a prócz nioh, szesnasta jeszcze 
pooiągająoyoh za drobniejsze sznury pod ru­
sztowaniem robotników i drugie tyle stojących 
w górze, co jak wiewiórki wdrapywali się na 
słupy rusztowania, albo na głowę posąga, sta­
rając się wszysoy wypadkową siłą, stu dwu­
dziesta kilka ładzi, nadaó ma raoh odpowie­
dni, aby go wtłoczyć na przeznaczone miej­
sce. Był to iśoie zajmujący widok; to też przy­
patrywało się mu wiele osób, które widząc 
szozęśliwie dokonane dzieło, nauozyły się tern 
wyżej oenić zarówno ten wspaniały kośoiół 
Piotra, jak i tę potęgę zjednoozonej i w je ­
dnym oela skierowanej praoy ludzkiej, co ta­
kich dzieł dokonuje.

Wincenty 8troka.

go nie posądzano, że może w jakimkolwiek 
stopnin przez swoją dobroczynną akoyę popie* 
ra strejki, postanowił właśnie starannie odró­
żniać lndzi ubogich, pozbawionych pracy nie 
z własnej winy, od ludzi, pozbawionyoh pracy 
dlatego, że należą do sirejków. Mimoto jakiś 
denunoyant zawiadomił władze rosyjskie, że 
komitet ten pod maską dobroczynną zbiera 
pieniądze na rewoluoyonistów i socyalistów i 
im głównie zebrane fnndusze oddaje. Władze 
rosyjskie, nie mająo żadnego kontaktu ze spo­
łeczeństwem poiskiem, nie ooeniły, że ta de- 
nunoyacya jest wierntnem kłamstwem i że 
Sienkiewioz i jego towarzysze w owym korni 
teoie, jako pafcryooi polscy już przez to samo 
gotowi byliby raozej tępić, niż popierać wszel­
kie raohy sooyalistyczne i rewoluoyjne, owszem 
dały wiarę denunoyaoyi i we środę wieezór, 
kiedy właśnie komitet obradował w domu przy 
nlioy Jasnej pod 1. 7 nad rozdaniem tygodnio- 
wem zapomóg, wpadła polioya i przedsięwzię­
ła rewizyę. W  komitecie wtedy znajdowało się 
64 osób. Właśnie siedziano i debatowano nad 
tern, oo począć, iż w kasie komitetu jest zale­
dwie 20.000 rubli, tymozasem tygodniowo po­
trzeba rozdawać oonajmniej 8.000 rubli i to 
przeznaozająo na rodzinę na oały tydzień nie 
więoej jak 80—60 kopiejek. Przemawiał x. Gą- 
sowski, gdy wtem drzwi się otworzyły i wpa­
dła polioya. Zwyozajem swoim, doskonale od­
malowanym w sztuce Maskoffa „Tamten", żan­
darmi w jednej chwili zajęli wszystkie poste­
runki przy drzwiach i oknach. Polioya była 
tak doskonale powiadomiona o oałym biegu 
spraw, rozkładzie prao, organizaoyi okręgowej 
opiekunów i delegatów, wreszcie o rozmie­
szczeniu wewnętrznem ozynnośoi w lokalu i 
o funkoyaoh osób, iż nikt nie mógł dać tak 
szczegółowych infttmaoyj, ktoby nie stał bli­
sko zaiządu.

Zaraz po wejściu polioyi i wojska zaczę­
to wszystkich traktować, jakby zwykłyoh, a 
nawet srodze niebezpiecznych przestępców. 
W  ciasnym lokalu zapanowało wkrótoe gorąoo 
nie do zniesienia. Tylko pań nie rewidowano. 
Mężozyzn po rozsegregowaniu ioh według go- 
dnośoi i fnnkcyj pojedyńczo przepuszczano do 
sąsiedniego pokoju i poddawano najśoiślejszej 
rew izyi; badano nogi, pleoy, klepano, rozpi­
nano odzież. Trwało to od godziny 7 wieczo­
rem do 11 w nooy. Nie pozwolono przez ten 
czas ani okna, ani drzwi uchylić, ani podać

poleoema inspekoya dwunastu gubernii wyka­
zała, iż mimo kilkakrotnych pouczeń polioya 
w guberniach: orłowskiej, kałuskiej, twerskiej 
i kijowskiej oo do wyćwiczenia, uzbrojenia, 
mundurów i koni jest zupełnie niewystar­
czająca,

Ryga. Polioya dowiedziała się o planie 
obrabowania kasyera Tow. rosyjsko-baltyokiej 
fabryki wagonów w chwili, gdy będzie on 
miał przy sobie 100.000 rubli na wypłatę dla 
robotników. Agent policyjny przyłapał dwóch 
podejrzanych ludzi, z któryoh jeden zdołał 
uoieo, drugi został ujęty. Uwięziono nadto 
jeszcze innych członków bandy. Skonfiskowano 
też skład pism podejrzanych, przyozem are­
sztowano 4 osoby,

Petersburg. Przed sądem marynarki od­
była się rozprawa o rozruchy w Kronsztadzie 
w listopadzie r. 1906. Oskarżonych było 207 
osób. Z tyoh 85 uwolniono, jednego skazano 
na dożywotnie roboty przymusowe, jednego 
na 20 lat, czterech na 12 lat, dwóch na 8 lat, 
jednego na 6 lat robót przymusowych. Prze­
ważną liczbę podsądnych skazano na więzie­
nie od 1 do 4 lat, resztę na woielenie do kar­
nych rot. Trybunał stwierdził, że władze miej­
scowe i marynarskie nie dostarozyły wymaga­
nej pomooy przy tłumieniu rozruchów.

Petersburg. Gapon wystosował do proku­
ratora państwa pismo z oświadczeniem, że pre­
zydent gabinetu Witte w jesieni 1905 r. zapro­
ponował mu akoyę celem powołania napowrót 
do życia klubów robotniozyeh i przytem zape­
wnił mn akoyę na poły legalną w Petersbur­
gu. Gapon wzywa obeonie, ponieważ przeci­
wnicy go tak atakują, albo żeby mu pozosta­
wiono zupełną swobodę działania, albo, gdyby 
uważano działalność jego za karygodną, by po­
stawiono go przed sądem.

Askabad. Ubiegłej nooy zdarzyła się silna 
eksplozya bomby naprzeciw domu naozelnika 
okręgu, nie zraniła jednak nikogo. Sprawoy 
zbiegli. — Wśród personalu kolejowego podo­
bno panuje wrzenie, zachodzi obawa strejku. 
Ulioami przeoiągają patrole.

Z izby sądowej.
Lwów 2 kwietnia. 

(Zakończenie smarów sąsiedekich).
W sierpniu z. r. spłonęła w Malechowie chata

i zabudowania gospodarskie włościanina Janowskie- 
choóby kropli wody, tak, że nlgą wydało się ' go. Ponieważ wszystko przemawiało za tem, ie po- 
aresztowanym wprowadzenie ich na ulioę, gdzie żer powstał z podjialenia, Janowski oskarżył o ten 
zaczerpnęli przynajmniej świeżego powietrza, a °&yn swojego sąsiada Bartłomieja Kufłowskiego,
następnie nlgą był i ten przymusowy spacer 
pod silnym konwojem policyi pieszej, konnej i 
sałdatów aż na dziedziniec ratusza. Tn, mimo 
mroźnego zimna, mimo, że to byli przeważnie 
Indzie z inteligencyi, trzymano ioh w postawie 
stojącej blisko godzinę, poozem wszystkich 
64 wpędzono do jednej z mniejszych, ni- 
skioh kazamat w koszarach rezerwowych wię­
zienny oh.

Oozywiśoie zapanował tam wkrótce nie­
możliwy zaduch, tem więcej, że wraz z are­
sztowanymi przybywało dla ioh pilnowania 
wewnątrz sali 22 stójkowych! Wszysoy w 
wierzchnioh ubraniach zimowych, a więc fu- 
traoh, grubyoh paltotaoh dusió się tak musieli 
w tłoku, przeważnie stojąco — gdyż na 86 
osób były tylko 8 pryoze — do godziny 3 ej 
rano. Strugi potn spływały z nioh, jak w ła­
źni. Nie chciano ani okna uchylić, ani drzwi 
otworzyć, ani podać wody. A kiedy wreszcie 
jeden z więźniów ętndlewał jut, przyniesiono 
w czajniku nieoo letniej wody. Wreszcie o go­
dzinie 3 w nooy zaczął ich po kolei przesłu­
chiwać komisarz Konstantynów, pytając wkie- 
runku dostarozania pomooy sooyalistom i re- 
woluoyonistom. Równooześnie zarządzono re- 
wizye w domach aresztowanych, ale nic nie 
znaleziono.

Po tyoh indagacyach wypuszczono zarar 
czterdzieści sześć osób, a dopiero nazajutrz 
resztę — ośmnaśoie. Polioya się przekonała, 
że denunoyaoya była fałszywa i wszystkich 
tyoh aresztowanyoh od odpowiedzialności u- 
wolniła.

freskowanie Mleti sienkiemoiskiep.
W  Warszawie powstał przed rokiem mniej 

więcej za inioyatywą wielkiego naszego pisa­
rza, komitet, mający za cel niesienie pomooy 
rodzinom pozbawionym pracy z powodn na­
przód wojny, a następnie strajków Booyalisty- 
oznyoh. Komitet ten ze względu właśnie, żeby

Z parlamentu niemieckiego
Beriln. W parlamenoie niemieokim na 

onegdajszem posiedzeniu obradowano nad eta­
tem ministerstwa wojny. P. K a r d o r f f  za 
rzucił sooyalistom, że wyohowują młodzież w 
brutalnośoi.

Wielka wrzawa wśród socjalistów. P, Hof- 
mann (sooyalista) woła: „to jest bezwstydne", 
za oo przewodnicząoy przywołuje go do po­
rządku. Sooyaliści podnoszą znów wielką wrza 
wę. P. Bebel, bardzo wzburzony, zwraoa się do 
prezydenta i zapytuje g o : ozy to postępowanie 
jego jest bezstronnem. P. Hoffmann ponownie 
powtarza swój okrzyk. Prezydent poleca, aby 
mu przedłożono protokół stenograficzny i na 
podstawie jego przywołuje również p. Kardorffa 
do porządku.

P. hr. M i e 1 ż y ń s k i oświadcza: Gdyś­
my wnieśli interpelację w sprawie spowiedzi, 
zrzekliśmy się dyskusyi nad nią wobec oświad­
czenia ministra wojny. Minister wojny ma jak 
najlepszą wolą, władca oficerska jednak fałszy­
wie zrozumiała nasze milczenie. Mam przed 
sobą list jednego z żołnierzy polskich. W liście 
tym żołnierz ów donosi swemu ojcu, że pol­
skim żołnierzom w Szczecinie nie pozwalają 
władze wojskowe ani na używanie w kościele 
polskich książek do nabożeństwa, ani polskich 
śpiewników. Podozas mej służby w wojsku nie 
istniały tego rodzaju szykany, dopiero teraz 
zaczęto je  stosować. Pułkownika Gerzyokiego 
wydalono z armii za to, że sprzedał swój ma­
jątek Polakom. Najwyższa władza państwowa 
nadużyła tn swego urzędu.

Przewodniczący przywołuje mówoę za to 
wyrażenie do porządku.

P. hr. M i e 1 ż y ń s k i : Pozostawiam ooe- 
nie Izby, ozy to przywołanie do porządku było 
usprawiedliwion e.

Przewodniczący: Wypraszam sobie kry­
tykowania myoh zarządzeń.

Hr. M i e l ż y ń s k i  w dalszym ciągu 
podnosi rozmaite skargi i wykazuje, iż nau­
czyciele w Poznaniu biją dzieoi polskie do krwi 
za to, że mówią po polsku. Można zapytać, 
dokąd zajdziemy, jeśli u nas w Poznaniu tak 
się postępuje? Dalej zaznacza, iż jeden z człon­
ków Ostmarkenvereinu, przemawiając na zgro­
madzeniu w Kolonii, nazwał ks. aroyb. Sta- 
blewskiego największym podźegaozem.

Wypadki w Kosy i.
Petersburg. Minister spraw wewnętrz­

nych zawiadomił oara, że zarządzona z jego

* którym ciągłe toczyli spory. W czasie pierwszej 
rozprawy został Kuflowski werdyktem sędziów przy­
sięgłych uwolniony. Obecnie toczyła się przez dwa 
dni rozprawa druga, a że znaleźli się świadkowie, 
którzy winę podsądnego stwierdzili, sędziowie przy­
sięgli uznali go 11 głosami winnym zbrodni pod­
palenia, a trybunał skazał go na 6 lat ciężkiego 
więzienia.

Podczas rozprawy przesłuchano między inny­
mi jako świadka 12-letnią pastuszkę Maryę Fory- 
siówDę, któia głównie przyczyniła się do wykrycia 
zbrodniarza. Dziecko to przechodziło dziwne koleje 
losu. Kiedy liczyła cztery lata, wypuszczono je 
z jakiegoś klasztoru na własny ohleb. Pozostawione 
samemu sobie, przystało do jakiejś bandy cyganów, 
a później występowało w cyrku. Nie podobał się 
jednak dziewczynce cbleb cyrkowy, to tei zabłą­
dziła do Malechowa, gdzie pasła krowy. Na zapy­
tanie jednego z sędziów przysięgłych, ozy chodzi do 
kościoła, odpowiedziała z płaozem, że nie, bo nie 
ma sukienki. Wobec tego sędziowie przysięgli urzą­
dzili między sobą składkę i zebrali dla niej kilka­
naście koron na sukienkę świąteczną,

• •
*

Lwów 2 kwietnia.
(Masowy proces o gwałt publiceny.)

Jak wiadomo, tego roku wieln lndzi po­
stanowiło ze względu na wypadki w Króle­
stwie nie tańozyó w karnawale. Nie wszysoy 
jednakże podzielali zapatrywania o konieozno- 
śoi takiej „żałoby narodowej”. To tei tu i ów­
dzie przygrywała muzyka do tańca. Znaleźli 
się jednak ludzie, którzy uważali się za powo- 
łanyoh przestrzegać dotrzymywania owej „ża­
łoby narodowej", a opornych emnszaó gwałtem. 
A  mianowicie sooyeliśoi, którzy podczas osta­
tniego strejku drukarskiego dzień po dniu 
urządzali we Lwowie w sali pasażu Mikoła- 
soha taneczne zabawy dla dziewcząt i wogóle 
personalu drukarskiego, postanowili sobie przy­
znanego prawa odmówić wszystkim „bogaozom", 
„panom" i „paniozom". To postanowienie swo- 
i — jak to jest ich zwyczajem — wpro- 

dzali w żyoie choćby gwałtem. I tak 8 sty- 
oznia b. r. grono inteligencyi w Sanoku urzą­
dziło w tamtejszem kasynie zabawę. Podczas 
wieczorku napadł na lokal kasyna podtnówiony 
przez agitatorów tłum robotników i przez for­
malne oblężenie, bombardowanie kamieniami 
szyb w oknaoh i przez wtargnięcie do sali 
zmusił bawiącyob do zaprzestania tańoów i do 
opuszczenia sali. Skończyło się oczywiście na 
aresztowaniu przez polioyę i żandarmeryę wie­
lu demonstrantów i stawieniu ioh przed sąd 
za popełniony gwałt publiczny. Do przeprowa­
dzenia w tej sprawie rozprawy delegowano sąd 
obwodowy we Lwowie.

Rozprawa rozpoczęła się dzisiaj. Stają na 
niej oskarżeni o gwałt publiczny: Jan Korne­
cki, kotlarz. Mauryoy Landau, żonaty, ślu­
sarz. Stanisław Boozarski, żonaty, ojoiec 5 
dzieoi, pensyonowany kowal kolejowy. Marcin 
Komorowski, żonaty, lakiernik. Jak W ojto­
wicz, giser. Maciej Mazur, ślusarz. Jan W i­
śniowski, kowal. Stefan Gut, żonaty, kowal. 
JaD .Stramik, robotnik fabryczny. Adam Słoto- 
łowicz, tokarz. Józef Biłaś, terminator masar­
ski. Mikołaj Wójcik, żonaty, kelner. Wawrzy- 
nieo Stramik, żonaty, kowal. Wilhelm Topni­
ka, tokarz. Stanisław Wróblewski, żonaty, oj­
ciec 3 dzieoi, ślusarz. Franciszek Niedzielski, 
ślusarz. Karol Multaoeyński, ślusarz. Józef 
Duszko, stolarz. Stanisław Nijakowski, ślusarz 
Leon Próohnicki, żonaty, kowal. Michał Szere­
meta, robotnik fabryozny, Jan Gabryel, żona­
ty, ojoiec 4 dzieci, giser. Jan Knycha, ślusarz. 
Winoenty Gorgon, żonaty, ojoieo 4 dzieoi, ko­
wal. Mateusz Iwanowioz, żonaty, ojoieo 1 
dssieoka. Ludomir Lewandowski, praktykant to­
karski i Kazimierz Zaborski, kot- al.

Oprócz tyoh 27, prokuratorya oskarża je ­
szcze ślusarza Józefa Skorupskiego, który je­
dnakże na rozprawie nie stanął, leży bowiem 
ohory w szpitalu. Oskarżonych bronią adwo- 
kaoi: dr. Dwertioki, dr. Leser i dr Feuer- 
stein. Akt oskarżenia przedstawia demonstra- 
oyę następująco:

D. 8 styoznia wieczór poozęli gromadzić 
się robotnioy fal ryozni pod czytelnią robotni­
czą, skąd w wielkiej liczbie ruszyli pod gmaoh 
„Sokoła", znajdujący się w pobliżu budynku 
kasynowego, gdzie rozpoozęła się po g. 9 wie­

czorem zabawa z tańcami. Zaledwie zacz?®0 
grać walca, robotnioy zwartą masą ruszyli p°“ 
gmach kasynowy i otworzywszy go, poczęb 
groźne wydawać okrzyki, skierowane przeoiw 
uczestnikom zabawy. Równooześnie z pośród 
tłumi poozęto rzuoaó kamieniami, polanami 
pałowego drzewa i żużlami do okien kasyna \ 
to z taką siłą, że pociski, przebiwszy okna 1 
firanki, padały na środek sali, a nawet p°° 
przeciwległą ścianę. Wskutek tego goście, bi°‘ 
rąoy udział w zabawie, zmuszeni byli oof»$° 
się do garderoby. Pogaszono również świ&tty 
w sali balowej. Tłum napierał na kordon pd>' 
cyi, broniącej wstępu do kasyna i domagał si$ 
natychmiastowego zaprzestania tańców, grożą0 
wtargnięoiem do sali, przyozem wydawał okrzj' 
ki: „hańba", „łotry", „na latarnię z nimi", a 
równooześnie zwartą masą napierał na poi*' 
oyantów. Szczupła liczba polioyantów nie zd°' 
łała oprzeć się naoiskowi tłumu; wkrótce zn&' 
czna liczbf ludzi weszła na schody kasyno w®’ 
Na korytarzu i na sohodaoh było około 100 1°' 
dzi, trzymająoych w rękach kije, laski i żużl®' 
Stojąoy na przodzie mężczyzna żądał, aby wy' 
dalono muzykę.

W obeo groźnej postawy demonstrantów 
Doleeono muzykantom wyjść z kasyna, a kie' 
dy muzykanci wśród szpaleru przez napastuj' 
ków utworzonego opuszczali kasyno, dały ®j$ 
pośród tłumu słyszeć g łosy : „gdybyście n>®
byli ioh puścili, toby żaden z was z żyoieJ® 
nie uszedł*. Po odejśoiu muzyki zamierzali 0' 
ozestnioy zabawy zjeść jeszcze zamówioną *  
kasynie kolacyę. G dy jeden z komitetowych 
odezwał się do demonstrantów : „w yście
zjedli kolacyę, pozwóloie i nam to zrobić, a 
potem rozejdziemy się do domu", odpowiedzią' 
no mu: „nie wolno, nie pozwalamy na to, k&' 
id y  ma kolacyę zjeść w domu". W  obeo takiej 
postawy postanowili nozestnioy . zabawy D#' 
tyohmiast rozejść się do domn. Gdy wyobo' 
dzili wśród utworzonego przez tłum szpalerti 
nie szozędzono im jeszcze okrzyków: „hańba1* 
itp. Szkodę, wyrządzoną przez wybioie szyb) 
obliozono na 212 koron.

Rozprawa rozpoozęła się o godzinie 9 ej 
rano. PrzesJuohano kolejno oskarżonych: Kor' 
neokiego, Landana, Boczarowskiego i Komo­
rowskiego. W szysoy oni zgodnie twierdzą, ź® 
w tłumie demonstrantów znaleźli się p r z y p a d ­
kowo, przywiedzeni na miejsce jedynie oiek»' 
wośoią.

Tłum składał się w przeważnej liozbie * 
niedorostków i gimnazjalistów, których byl° 
tylu, iż można sądzić, że to gimnazyaliśoi nrzl' 
dzili demonstraoyę. W saysoy czterej przeał11' 
ehan: oskarżeni stanowczo wypierają się, jako­
by brali czynny udział w demonstracji. LaU' 
dau twierdzi nawet," iź stał najspokojniej ttf> 
obok polioyanta, bo sam o siebie się lękał znaj' 
dując się wśród wzburzonego i wykrzykującego 
tłumu. O godzinie wpół do pierwszej po p&u' 
zie rozpoczęło się przesłuchanie oskarżonego 
W ojtowioza, który tak samo zeznaje, jak jeg° 
poprzednicy.

Godz. 1 z południa rozprawa trwa dalel 
Potrwa ona 6 do 6 dni. Wezwano do niej 
świadków. Obrona zażądała wezwania jeszc<® 
bawiącego w Abazyi komisarza starostwa pac* 
Chylińskiego.

«  •
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Sambor, 2 kwietnia 
{ Wymuszenie i os/czerstwo).

Przed tutejszym trybunałem orzekający®5 
rozpoczęła się dziś bardzo sensacyjna,- na kilha 
dni rozpisana rozprawa o wymuszenie i 
szczerstwo. Na ławie oskarżonych zasiadaj! 
Maryan Jaworski, zamieszkały w TustanowicaC® 
właściciel kopalni nafty; MeohelHirsohbant k®' 
pieo ze Stryja ; dr. Miohał Zadereoki, adwok®' 
ze Lwowa i Józef W olny, przedsiębioroa naft0' 
wy w Drohobyczu. W szysoy oni oskarżeni stl 
o to, że chcąc zmusić niejakiego Mojźes** 
Kornhabera do sawaroia ugody w spora0®1 
jakie z nim wiedli, grozili mn doniesieni®®5, 
karnem o zbrodnie, jakioh się rzekomo mia 
Kornhaber dopuścić, a następnie istotnie obt*1' 
nili go o zmyśloną zbrodnię podpalenia cba^ 
Maryi Matkowskiej w Borysławiu, również 0 
zmyśloną zbrodnię nakłonienie radcy sąó® 
krajowego Józefa Komana do nadużyoia wlaJ 
dzy urzędowej, któremu Kornhaber miał 
10.000 koron dla zatuszowania sprawy 
radzoa Koman zjechał do Borysławia z raffl’0' 
ni a sądu dla przeprowadzenia śledztwa o i0 
podpalenie. Radzoy Komanowi zaś zarzuoali, 
owe 10.000 przyjął, za te pieniądze dał się 0 
legalnego spełnienia obowiązku odwieźć i spr®' 
wę zatuszował.

Do rozprawy powołano 20 świadków.

Mały teljeton.
I D E A L N E  M L E K O .

(Humoreska amerykańska).
Czem jest mleko w żyoiu ozłowieka, ewia< 

szcza w pierwszych lataoh jego pobytu na ty®5 
padole płaozu, — przypominać nie potrzeba- 

Odd&wna jaż zwróoono uwagę, że ml<*^ 
jednak, dostarczane ludziom w sposób odwi® 
cznie praktykowany wiele pozostawia do źy' 
ozenia, głównie pod względem czystości. 
zaś bakteryologia dowiodła, że gruźlica, te® 
największy wróg ludzi, szerzy się również 5 
wśród rodzaju krowiego i że i  mlekiem poty' 
kamy setki, a może i tysiąoe mikrobów gruż®' 
oznyoh, istny popłooh zapanował między lud® 
mi. Oo rob ić?

Zaoięto stosować najrozmaitsze sposoby1 
mająoe na oelu tępienie bakteryi w mleh®i 
Najskuteozniejszem okazało się „sterylizowani®, 
mleka, to jest ogrzanie go do wysokiej ciepi®, 
ty. Sterylizaoya szybko się przyjęła i ro*®® 
wszeohniła.

W krótoe jednak przekonano się, że ml®K j  
sterylizowane pozbawione jest najważniejszy0 
swyoh własnośoi odżywozyoh. Nie ma w ni® 0 
wprawdzie bakteryi, ale nie ma też i tegOi 0 
w mleku być powinno. ^

Jedynie tylko mleko ozyste może ozy® , 
zadość żądaniom, jakie mn stawiamy. Al® 
pewnieuie mu ozystośoi nie jest tak łatwą 
ozą, jakby się zdawało. , 0

W  Stanach Zjednoozonyoh poczyni® ^ 
pierwsze próby ku zapewnienia konsument0^ 
mleka idealnie czystego. Założono w St®15 
Nowojorskim kilka mleczarń „wzorowyoh“ - 

Co prawda i u nas są mleozarnie ,,^ -ggt 
we“ , ale między naszemi a nowojorskiemi)  ^  
tak wielka różnica, jak między brndną bi®ilZ 
a ozystą. .

Naszych mleozarń opisywać nie potr*®,/ 
znamy je j mniej więoej wszysoy. W  z®00 
kańszioh mleczarniach wzorowyoh p r z y j?®0 
zasadę utrzymanie w jak nejśoiślejszej A  
śoi krów, ludzi około nioh zajętych i na° 
nżywanyoh do mleka.

należy się pierwszeństwo przed innymi próbnymi przetworami do nas z Ptub i innych krajów sprowadzanymi, albowiem, jak to analizy wykazują, z a w i e r a  s k ł a d n i k )  
r z y s t n i e j s z e  d o  o d ż y w i e n i a  d z i e c i ,  i a k  p r z e t w o r y  z a g r a n i c z n e .  —  J e s t  w y r o b u  k r a j o w e g o !  —  J f i e  j e s t  d r o ż s z ą !  —  I > «  u a I> J e *Jł

w aptekach. — Przepici użycia do każdej puszki dotącznny.



PRZEGLĄD a dnia 8 Kwietnia 1906.

Sterylizuje się tam wszystko, oo w ch odzi1 znltatu finansowego. Przedewszyatkiem śle serde- 
W styoznośó ■ mlekiem, z wyjątkiem tylko deczne podziękowanie paniom: Szymanowskiej i Ko-
Baleka samego.

Mleozarnia wzorowa amerykańska składa 
się z obory, z oddzielną izbą do dojenia, oraz
* izb, gdzie m yje się krowy, naozynia i rozle­
wa mleko. Zajęcie zaczyna się od rana. Kał,da 
krowa z obory idzie do „umywalni®. Tu myją 
ję szozotkami i gąbkami, jako też paohnąoem 
mydłem i wycierają ścierkami sterylizowa- 
Uemi.

Następuje dojenie. Każda „dojka" przed 
Przystąpieniem do swej czynności udaje się do 
kąpieli, ubiera się w odzież świeżą, dwa razy 
dziennie sterylizowaną. Dekoltowanie się „do- 
jek“ nie jest obowiątkowem, ale obowiązko- 
wem jest noszenie krótkich, modnych ręka­
wów. Mleko wydojone lokuje się w speoyal- 
Hyoh skopoaoh (również za każdym razem sfce- 
fylizowanyoh), skąd przechodzi do ohłodników, 
Sdzie zaraz po oohłodzenin napełnia się niem 
flaszki.

Zbyteoznem byłoby dodawaó, że flaszki 
również starannie są myre i sterylizowane.

Flaszki z mlekiem trzyma się woiąż 
W zimnej wodzie. Zatyczki przyrządzone są
* masy speeyalnej papierowej, wysterylizowa- 
Hej; wydaje je lekarz, speoyalnie mająoy je 
Pod swą opieką. F ltszki rozsyła się tuzinami, 
W skrzynkaoh, obłożone lodem.

Obora utrzymywana jest w nadzwyozaj- 
“ ej czystości; podłogę ma oementową, ukła­
daną w mozajkę, dwa razy dziennie mytą; 
ioiany z tafli porcelanowych; oświetlenie i wen- 
tylaoya znakomite.

Łatwo domyśleć się można, że tego ro­
dzaju utrzymanie mleozarni jest bardzo kosz­
towne, więo też i mleko z nich jest bardzo 
drogie. Butelka kosztuje przeszło dwie korony. 
Ale mleczarnie nie mogą nastarozyó żądaniom, 
tak wielki jest pokup na to „idealne1* mleko. 
Ale bo też i wyniki są znakom ite: w mleku
zWykłem bakteryolog odnajduje kilka milionów 
bakteryj w centymetrze sześoiennym; w mleku 
nidealuem11 znajduje ioh najwyżej kilkaset, a 
do tego wszystkie są zawsze doskonale w y­
myte.

KRONIKA.
Lwów 2 kwietnia.

„Znalezienie św. Krzyża", oratoryum p. Fe­
liksa Nowowiejskiego, które będzie we Lwowie 
10 bm. odegrane na dochód kościoła św. Elżbiety, 
t̂ Wa około 1Y, godziny, a poprzedzone będzie pre- 
‘Udyum, z wypraoowanym syinfonioznie tematem 
®ałego dzieła. Główną partyę ma św. Helena, 
^atka cesarza Konstantyna (głos altowy). Drngą 
? rzędu rolą solową iest rola Makarego, biskupa 
l#rozolimskiego (bas). Chór pielgrzymów jest męski; 
°kór kapłanek Wenery żeński, a chór zlyoh duchów 
^'eszany.

Część pierwsza przedstawia procesyę pielgrzy­
mów na Golgotę i powitanie św. Heleny i jej or- 
?**ku przez biskupa X. Makarego. Na zapytanie 
^*karego, oo ją do świętyoh bram Jeruzalem 
£r*ei morza i góry przywiodło, odpowiada św. 
” ®lena :

Cudowny we śnie raz ujrzałam znak ;
Na niebie gorzał Chrystusowy krzyż)
Tu krzyż mam znaleśó, oznajmił mi Bóg I
Od ohwili tej serca me tęskni woiąż;
Ja umrzeć nie obcę, zanim njrzę
Cudowne krzyża drzewo to!
Drugą scenę rozpoczyna obór kapłanek Wenery, 

v.*®platany chórem pielgrzymów, proszących o ukara­
li® oiemnych duchów, i chórem złych duchów, których 
j*kary przeklina „w Imienin tego, co mu Ojcem 
 ̂ <ll" Zakląwszy te ciemne duchy, każe biskup 
°P*ó i szukać w ziemi krzyża świętego.

Soena trzeoia zawiera prośbę i wysłuchanie św. 
i ê Hy, tj. znalezienie św. krzyża, który tworzy puukt 
^biinacyjny.Następuje Adoratio Grucie; biskup trzy 

powtarza wspaniały śpiew gregoryański: 
dY* Crucis, in quo aedus mundi pepen-
6 ‘ Oratoryum kończy się śpiewanym przez chór 
®8tępuym hymnem:

„Sztandar króla błyszczy jnż,
Cudnie jaśnieje święty krzyż,
Na którym żyoie zniosło zgon,
A wieczne szczęśoie jego plon.
Błoga nadziejo, Tobie cześć I 
Bo Twem zadaniem, pomoc nieść.
Ty słabym siłom ułatwiass czyn,
Ty zmyjesz bezmiar naszych wini

Preoz piekielne wy mooe!
Świeci Pański krzyż!
Zwyciężył Z Jndy plemienia lew,
Chrystus Pan, Chrystus jest królem. 
Chryste! Zaohowaj od złego Twój lud! 

Chrystus jest królem!
Alleluja! Alleluja! Alleluja! 

ą Wyścigi konne we Lwowie odbędą się 
f°ku bieżącym na torze za rogatką Stryjskądnia 
c*erwca, 1 i 8 lipoa b. r.

Prezydent gabinetu br. Gautsoh — jak do- 
dzienniki wiedeńskie jntro jedzie do Karłs- 
skąd wróci do Wiednia dopiero 18 kwietnia.

V  *'»tauraoya katedry św. Jura. Na odby 
tj tymi dniami posiedzeniu komisyi archeolog! 
ły 6) przyjęto jednogłośnie plany rekonstrukoyi 
V « y n i , ‘ wypracowane przez inżyniera p. J. A. 
lednickiego, obliozająoego koszt oałej roboty na
V *000 koron W skład komisyi restauracyjnej 
ta) °d*% opróoz projektodawcy pp.: prof. dr. Fin- 
(it ’ dr. Czołowski, prof. dr. Bołoz-Antoniewioz, 
L . ' dr. Kolosea, z. mitrat Bielecki i z. kanonik 
pką *^i. R°boty rozpoczną się jeszcze w tym

W  2  Izby Inżynierskiej. Na wczorajszem wal- 
Zgromadzeniu autoryzowanych techników oy- 

^  y°h Król. Galioyi z W . Ks. Krak. wybrano 
'ta jn ie  prezydentem galic. Izby inżynierskiej 
ta j^ ra  Zygmunta Jasińskiego, nadinspektora 

®ł» państwowych, wiceprezydentem inżyniera Bo- 
Długoszowskego, skarbnikiem inś. Sewe- 

Widta, rektora politechniki, sekretarzem inż, 
Mianowskiego, ozłonkami wydziału: inż.

J &ta Kędzierskiego radzcę budownictwa, inż. 
Blautha profesora politechniki i nadin- 

Vw* Wydziału kraj., architektę Wincentego 
N i'„l ®go, inż. Jana Łempiokiego, dyrektora bud.i 'm  *
A, * Przemyśla, inż Antoniego Fleisohla i

P°m*ian0W8kieS°» wre8Ioie zastępcami 
8o wydziału: aroh. Stanisława Chołoniew-

lj ^ geometrę Władysława Wojtana.
* t »neut panieński", urządzony dnia 8 marca 

j*1 dochód Towarzystwa kolonii wakacyj- 
i a dziewcząt, przyniósł czystego doohodn

. ^ydział Towarzystwa, podająo to do pnbli- 
> ^ ła  la^°niośei, poczuwa się do miłego obowiązku 
tJSsM?.1* niniejszem gorąoych wyrazów podzięki 

N i& ttl, którzy raczyli przyczynić się do uświe-1 Rozstrzygnięcie konkursu. Na konkurs, o

°**on,

złowskiei, panom: Zarembie, Baranowskiemu i Tro­
janowskiemu za wypełnienie programu rautu, oraz 
ió>ku amatorów za odegranie komedyjki.

W urządzeniu bufetu dopomogły firmy pp. Ba- 
czewskmgo, Bienieokiego, Czyżeka, Hoflingera, Star­
ka, Szkowrona i Zgórakiego, tudzież Lwowskie 
Towarzystwo akcyjne browarów, nadto szerokie 
koła publiczności pośpieszyły a pomocą komitetowi 
i przez znaczne naddatki przy zakupnie biletów 
przyczyniły się do osiągnięcia tak wielkiego do­
chodu, za oo Wydział przesyła serdeczne, staro­
polskie: „Bóg zapłać".

Fakt, iż wśród powodzi różnorodnych zabaw, 
urządzanych na cele dobroczynne, raut na dochód 
Kolonii przyniósł tak świetny rezultat finansowy, 
dowodzi, że cele Towarzystwa kolonii wakacyjnych 
dla dziewcząt są ogółowi społeczeństwa sympaty­
czne, że śpieszy ono zawsze chętnie i ofiarnie 
z pomocą, gdzie chodzi o zaradzenie prawdziwej 
biedzie.

Nagrodą dla wszystkich serc szlachetnych 
niechaj będzie pamięć o em, ile łez się otrze, ile 
się radości wniesie w ciemne i smutne mieszkania 
nędzarzy, ratując najdroższy ioh skarb — dzieci.

Pani Helena Zbolńska - Ruszkowska wy­
stąpiła we czwartek, dnia 28 z. m., po raz pierw­
szy — na razie gościnnie —  na scenie Opery 
nadwornej w Wiedniu i — jak stamtąd donoszą— 
odniosła sukces świetny. Grano „Aidę" Verdiego 
w obsadzie znakomitej: 81ezak, Demuth, Hesoh,
Wissiak — zatem sami pierwszorzędni śpiewaoy— 
oraz doskonała Amneris, p. Eittel, tworzyli razem 
z panią Ruszkowską ensemble wzorowy. Dyrygował 
orkiestrą p. Spetrino. Teatr był szozelnie zapeł­
niony : w lożach i krzesłach było wielu Polaków, 
Panią Ruszkowską przyjęła publiczność wiedeńska 
z wielką sympatyą i oklaskiwała gorąco zarówno 
przy otwartej scenie (zwłaszcza w akcie trzecim 
i duet w IV), jak i po każdem zapuazozeniu kur­
tyny. Po trzeoim akcie i przy końcu przedstawie­
nia wiedeńske. publiczność, bardzo wymagająca 
i chłodna, była widocznie niezwykle rozgrzana 
i wywoływała śpiewaczkę naszą wielokrotnie.

Pierwszy występ na scenie takiej, jak Opera 
nadworna w Wiedniu, przyczem śpiewaozka polska 
ma do przełamania ogromne trudności językowe, 
jest naturalnie dla artystki chwilą równie dener- 
wująoą, jak trudną. Ale wielki artyzm i śliczny 
głos pani Raszkowskiej pokonały te trudności 
i artystka Wzięła publiozność i krytykę wiedeńską 
wstępnym bojem. Wszystkie, najpoważniejsze i naj­
bardziej wymagające dzienniki wiedeńskie, jak : 
Frmdenblatt, Neue Freie Presse, Die Zeit, Seues 
Wiener Tagblatt. stwierdzają wielki sukces pani 
Ruszkowskiej, ohwalą jej śpiew i artyzm i z uzna­
niem wskazują, że pani Ruszkowska, mimo, iż so­
pran jej jest przeważnie liryczny, wyszła zwycięsko 
z roli tak bohaterskiej — jak Aida.

W Nettes Wiener Tagblałt pisze recenzent 
muzyczny: „Postać Junony i miękki, wysoki so­
pran artystki, który obejmuje dwie oktawy i bierze 
z łatwością wysokie C, jednają śpiewaczce sym- 
patye słuchaczy odrazu". Die Zeit zaczyna swe 
sprawozdanie od słów: „Pani Ruszkowska podo­
bała się nadzwyczajnie". I  w tym tonie piszą 
wszystkie dzienniki wiedeńskie.

Szkoła gospodarstwa domowego (Cho-
rążczyzna 6) urządza dla społeczeństwa lwowskiego 
rzeoz bardzo użyteczną, wydając obiady domowego 
typu. Każdy, kto chce uchronić swój żołądek od 
katarów lub pozbyć się chronioznych dolegliwośoi, 
może liczyć na to, iż dostanie w tej szkole pro- 
dukta najlepszej jakośoi przyrządzone ze staran- 
nośoią, umiejętnością i doskonałym scakiem, przy 
użyciu jedynie dobrego masła. Ponadto umysł este­
tyczny doznaje zadowolenia, ponieważ sala jadalna 
jest piękna, jasna i czysta — wolna od dymu cy­
garowego, gdyż uczestnicy obiadów nie palą w sali. 
Wydawane są również obiady do menażek. Szkoła 
przyjmuje także zamówienia na pieozywa świą­
teczne.

„Polskie Muzeum". Pod takim tytułem roz­
poczyna wychodzić w Krakowie z dniem 1 kwie­
tnia b, r. illustrowane czasopismo poświęcone ma­
larstwu, rzeźbie i przemysłowi artystycznemu. Celem 
jego jest zapoznanie ogółu przedewszystkiem z ty­
mi zabytkami sztuki i kultury, które nam prze­
szłość pozostawiła. One bowiem nietylko wyrabiają 
poczucie piękna, ale także doskonale illnstrują 
dzieje nasnej cywilizaoyi, która się w nich od­
zwierciedliła. Każdy, kogo obchodzi nasza prze­
szłość, znajdzie w tem nowem piśmie dzieła pierw­
szorzędnych mistrzów polskioh i tych z obcyoh, 
którzy w Polsce i dla Polaki pracowali, znajdzie 
portrety naszych królów, biskupów, hetmanów, 
znajdzie widoki dawnych miast, mieszkań, aparaty 
liturgiczne, zbroje, medale, tkaniny, hafty i t. d. 
Wiele zabytków polskich zginęło głównie dlatego, 
że nie mieliśmy popularnych publikacji, któreby 
mogły dotrzeć do wszystkich sfer i oddać niejako 
pod nadzór ogółu owe zabytki. Także dla badaczy 
historyi sztuki i kultury znajdzie się w nowem 
piśmie bogaty materyał, który ułatwi im przegląd 
całości i umożliwi studya porównawoze.

Wydawnictwo powierzone zostało pierwszo­
rzędnym siłom fachowym, mianowicie p. Feliksowi 
Koperze, dyrektorowi Muzeum narodowego w Kra­
kowie i p. J. Pagaczewskiemu, kustoszowi tegoż 
Muzeum, jest więc wszelka gwarancja, że odpowie 
ono w zupeluośei swojemu zadaniu.

„Polskie Muzeumu b dzie wychodziło, jake­
śmy już wspomnieli, w Krakowie, nakładem St. 
Zarewicza i Spółki, a ekspedyoya jego będzie się 
odbywała w księgarni G. Gebethnera i Spółki w j 
Krakowie, oraz G. Gebethnera i Spółki w War­
szawie. Wydawnictwo, podjęte w celach idealnych, 
będzie mimo wielkich kosztów stosunkowo bardzo 
tanie, gdyż prenumerata jego w Galicyi wynosić 
będzie wraz z przesyłką kwartalnie 6 koron. Ze­
szyty pojawiać się będą raz na miesiąc i zawie­
rać będą po B tablic cynkotypowych, wykonanych 
na najlepszym kredowym papierze, w formacie tn 
ąuarto, oraz po pół arknsca illustrowaaego tekstu, 
poświęconego charakterystyce artystów, kierunków 
i technik.

Koncert staraniem tecbnickiego Kółka Tam- 
burzystów „Dźwięk" odbędzie się we środę dnia 
4 kwietnia w sali Kasyna wojskowego przy ul. 
Fredry. Dochód przeznaczony na technicką grupę 
Towarzystwa Domu zdrowia uczącej się młodzieży 
polskiej, „Pomoc Bratnia w Zakopanem".— W  pro­
gramie biorą łaskawie udział panie: Marya
Gembarzewska, Marya Collignon-Szymańska, Ma- 
rya Zawiejska, Zofia Obtułowiczówna. panowie: 
Józef Szymański, Andrzej Miś i Karol Lilienthal. 
Akompaniament objął Dr. Zdzisław Szczepański,

Powódź koncertowa, z Przemyśla dono­
szą, że zapowiedziany tam na zeszły wtorek kon­
cert p. St. Baroewicza musiano odwołać, gdyż nie 
sprzedano ani jednego biletn. Podobno przez cały po­
przedni tydzień odbywały się w tem mieście co­
dziennie boncerta, tak, że wreszcie dla znakomi­
tego naszego skrzypka zabrakło słuchaozy.niniejszem gorąoych wyrazów podzięki

» którzy raczyli przyczynić się do uświe- _
^ ańtu i do osiągnięcia tak pomyślnego re- głoszony przez Macierz Polską na okładkę ozdobną

do dzieła „Polska, obrazy i opisy", wpłynęło prac 
trzynaście. Nagrodzono projekt pod godłem „Le­
luja". Po otwarciu koperty okazało się, że autorem 
projektu jest Józef Czekierski ze Lwowa, Inne 
prace można po wymienieniu godła odebrać w admi- 
nistracyi Maoierzy Polskiej.

Bankructwo. Z Przemyśla donoszą, że ta­
meczny dostawca wojskowy, Juda Sohimmel, za­
wiesił wypłaty. Passywa wynoszą przeszło 100.000 
K., a stratę ponosi głównie tameczna „czarna gieł­
da", która od chwili ogłoszenia bankructwa dniem 
i nooą oblega domostwo bankruta.

Samobójstwo, o  godzinie 8 kwadranse na 
12 dzisiaj w południe przyszedł do hotelu Saskie­
go słuchacz praw Abraham Zeiler i zamknąwszy 
się w pokoju hotelowym wystrzelił do siebie z 
rewolweru. Kula przeszyła mu lewą pierś powy­
żej seroa. Zeilera żyjąoogo jeszcze odwiozło pogo- 
wie ratunkowe na klinikę. Przyczyną samobójstwa 
była nieszczęśliwa miłość.

Fonograf narzędziem tortury. Przed sądem 
nowojorskim toczyła się przed kilku dniami sprawa 
przeoiwko niejakiemu p. Hollumsowi, oskarżonemu 
przez własną żonę o okrucieństwo. Istotnie wymy­
ślił on bardzo niezwykły rodzaj tortury, w oelu po­
zbycia się żony. Oto wygłosił on do fonografu bar­
dzo gorące oświadczenie miłosne pod adresem pe­
wnej kobiety, o którą żona była zazdrosna, i co 
noc ustawiał aparat przed zamknięiemi drzwiami 
sypialni żony. Nieszczęśliwa kobieta całemi godzi­
nami mnsiała słuchać tych miłosnych wyznań, od­
dawanych z niesłychaną siłą przez fonograf. Ró­
wnocześnie Hollums wraz ze swoją kochanką usi­
łowali wmówić w otoozenie, że pani Hollums do­
znaje haluoynaoyj i ma początki choroby umysło­
wej. Wreszcie udało się nieszczęśliwej kobiecie 
z pomocą krewnych dostać w swe ręoe narzędzie 
tortury. Na rozprawie sądowej po raz ostatni je- 
szoze wysłuchała fonograficznyoh wyznań wraz 
z całym trybunałem, który uznał tsn dowód za do- I 
stateozny do ukarania okrutnego męża.

Przykrawacz milionerem. Przykrawaoz w 
jednym z wiedeńskich zakładów krawieckich, nie­
jaki Francuzek Krucki otrzymał tymi dniami za- f 
wiadomienie od konsula amerykańskiego, że zmarły 
w Ameryce wuj jego pozostawił mu majątek w 
kwocie 60 milionów franków. Ow wuj trudnił się 
handlem drzewa i jeszoze jako młody człowiek wy­
emigrował do Nowego Jorku, tam zakupił tereny 
lesiste i wraz z niemi niespodziewanie stał się wła­
ścicielem kopalni złota, której zawdzięcza swój ma- j 
jątek. Wszystkie dzieci jego wymarły przed nim, 
tak, że nie gpodziewająoy się niozego biedny s k -  
strzeniec odziedziozył amerykańskie miliony.

Temperatura dnia 80 marca o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachoaniej — 1, we Lwo­
wie —2, w Tarnopoln — 1, w Czeraiowcach —  1, 
w Wiedniu — 1, w Salcburgr — 2, w Gracu — 2, 
w Pradze -- ł, w Tryeście -f~3, w Abbazyi -j-8, 
w Ragusie -f- 6, w Budapeszcie - f i ,  w Berli­
nie — 1, w Hamburgu —f-1, w Monachium —  8, 
w Zurychu — 2, w Geiudwie -f-1, w Lngano — 2, 
w Anglii + 4 , w Paryżu -f-1, w Biarritz -j-4, 
w Nizzy -f- 8, w północnych Włoszech - f2 ,  
we. Florenoyi —f  8, w Rzymie -f- 6, w Neapolu 
-j- 7, w Palermo -f- 9, w Madrycie -f-4, w Sztok­
holmie — 6, w Petersburgu — 7, w Wilnie —4, 
w Warszawie — 2, w Moskwie — 8, w Kijowie 
— 1, w Odessie -f-L  w Serajewie — 2, w Belgra- 
(jzie-f-2, w Bukareszcie —J—8, w Sofii —f-2, w Kon­
stantynopolu - f  7, w Atenach - f8 ,  (Temperatura 
według Celsiusza).

Zmarli, w Dynowie Jan Bęgziak, notaryusz, 
w 54 rokn ż cia.

Stan powiEtrua. T. o g 7. r«u»-f- I R . ™ po?, 
- f  1 R. Bar. 770. Idzie w górę. Śnieżyca, wiatr 
półn. zsoh,

Fatallsta-
— Teraz, gdym otrzymał słowo od pan i po­

zwolę zapytać, ozy nie jesteś pani zabobonna?
—  Nie, a dlaozego pan o to pyta ?
—  Be pani jesteś moją... trzynastą narzeczoną.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru lwowskiego Dziś : „Grzech 

i pokuta," dramat w 5 a. Karpeńki-Karego. W y­
stęp ruskiego teatrn i znako itej ukraińskiej ar­
tystki pani Źankoweokiej. We wtorek „Czarno- 
morcy," przedstawienie ruskiego teatru (występ p. 
Źankoweokiej). We środę „Wesele" Wyspiańskie­
go. We czwartek „Druciarz," operetka W  piątek 
przedstawienia nie będzie. W sobotę „Kopoiuszek," 
fantastyczne widowisko ze śpiewami i tańeami w 
8 odsłonach Grimma i Gornera, przerobił Adolf 
Walewski.

Repertuar teatru krakowskiego. We wto­
rek „Pelleas i Mellisanda," poemat dram. w 12 
obrazach Maeterlincka. We środę „Niepoprawni," 
dram. w 5 a. Jul. Słowackiego (popularne). We 
c*wartek „Pelleas i Melisanda". W sobotę „Miło­
sierdzie milczenia," sztuka w 8 a, dla... Ko... i 
„Nowe pędy," dram. w 1 a. J. Klemensiewicza 
(nowość). W  niedzielę wieczorem „Obrona Często­
chowy," obr. hist. Jul. z Poradowa (ceny zniżone 
do połowy), wieczorem „Tamten," sztuka Maskoffa.

Filharmonii lwowska nam denosi: Panna 
Loewenhoffówns, którą za parę dni usłyszymy, to 
niezwykłe zjawisko. Technikę ma ogromną, dotknię­
cie elastyczne, jak stal hartowne, miękkie jak 
aksamit, wrażliwe jak mimoza, pieszczotliwe i 
w brzmieniu pełne, dynamika barwna w kolorycie, 
gamy perliste sprężyste staocata, temperament 
artystyczny, polot poetyczny, to jeszoze nie wszyst­
kie przymioty jej prześlicznej gry.

Colosseum Hermanów. Od 1 do IB kwie­
tnia : 100 oryginalnych scen z rewolucyi w Ro-
syi. — La Vampa, święte egipskie tańce. — Ele­
ktryczny teatr setnoznyoh ludzi. —  10 nowych
seneaoyj. W  niedzielę i święta dwa przedstawienia: 
o godz. 8 i 8. Bilety są wcześniej do nabycia 
w biurze dzienników Plohna, ul, Karola Ludwika 9.

tam wczoraj posiedi leniu zarządu. Kartelu na­
ftowego uohwalono zn iżyć oenę m&ffcy o 3 ko­
rony na 100 kilo. D o  tego kroku: skłania za­
rząd kartelu oorsiz dotkliwsza konkurencja 
nafty rumuńskiej, tudzież stojących poza kar­
telem małych producentów z G alioyi i z pół­
nocnych Węgier.

Z  Tryestu donos pą, że now y układ suo- 
wencyjny między rządem a „L loydem " przed­
łożony zostanie dopiero w maju akoyonaryu- 
szom „Lloyda" do zatwierdzenia. Na budowę 
nowych okrętów daje rząd „L loyd ow i" za- 
liozkę , ale nie w wysokości przezeń żądanej, 
t. j. 15 milionów, leoz ty lko 5 m ilionów koron. 
8ubwenoya państwowa zostaje znacznie pod­
wyższona, ale jeżeli czysty  dochód przedsię­
biorstwa wynosić będzie w jakim, roku więoej 
niż 1V* miliona koron,' to jedna trzeoia część 
nadwyżki przypaść ma państwu.

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych % targu zbożowego w  Kra­
kowie na Kleparzu dnia 30 marca 1806 roku.) — 
Dzisiejszy targ odbył się bez znaczniejszych obro­
tów. Tendencya na żyto i pszenicę była. ookolwiek 
lepszą i ceny notowane wyższe. Inne artykuły be* 
zmiany. ]

Sprzedawano: pszenicę białą od 8-46— 
8 80 kor., czerwoną od 8*46— 8*80, żyto od 6*40—

HOTEL QEORQE’A.
Przyjechali dnia 2 kwietnia. Ks. 8. Lubo­

mirski z Równego- Ks. E. Sapieha z Biłki. Br A. 
Stadnicki, W. Hansner i M. Wodzińska z Krako­
wa. A. Garapich z Zagórza. J. Goldberg z Grzy- 
małowa. F. Trembałowicz z Liska. M. Kramarzyń- 
eki z Przemyśla. E. Kozicki z Darachowa. O Kio- 
minek z Trzcinioy, D. Pogłodowski z Sutkowio, 
W. Friedman z Wiednia. A, Gorayski z Moderów- 
ki. W. Beksiński r, Sanoka.

H O T E L  E U R O F E J S K I .
ALBERT 8ZKOWRON.

Lwów Plac Maryacki.
Przyjechali cia 2 kwietnia. 8. hr. Fredro z 

Rzeszowa. Rsdzca A. Szczu-rowski ze Stryja. Dr. J. 
Banaberger z Kissingen. T. Słonecki z Zadarowa. 
Burm. A. Dworski z Przemyśla. P. P. A. Zarańscy 
z Drohobycza. M. Komarnioki z Jarosławie. Dr. 8. 
Rubczyński ze Zborowa. E. Obertyński z Nowo­
siółki. E, Krttme- z Remscheid. L. Łoboś z Tau- 
rowa. Prof. Browicz z Krakowa. M. Polański i  Bo- 
stoczek. T. Polański z Wiśniowa. Fr. Muller z Ża­
ry. K. Bensdorf i dr. N. Blandu z Seletin. G, W y­
rzykowski z Rosyi.

HOTEL FRANCUSKI
7*10, jęczmień od 6*80— 8*00, owiee od 7*80— 8*00, /  try^ok.-
groch zwykły od 9*00— 10*75, groch „V ictoria" 5 ^ n u »oreęcln jf hotel » komfortem urtęfaony, ptl- 
od 1150-12*75, groch do siewu na paszę od , **enska restauracja spokojem do sm ^dań^kum ia  
0*00— 00 00, wykę nową od 9*00— 10 00, bobik od D ,
7*60— 7 76, kukurudzę starą od 0*00—0*00, kuku- I * , , ,  ' .rz£ je^ ali ■ dma 2 * £ 1®tma* S L  tyńscy z 1   — ’ ? Żółkwi. B. Widąjewicz z Wołcniowa. W. Stawscyrudzę nową od 8*00— 8*40, Cinąnantino od 8*40— !
8*60,' otręby pszenne od 6 00— 5'25, otręby żytnie j ®try. .̂' ,P Kostecki i A Gliwlli z Warszawy.
od 5-30—6-40, rzepak od 18 50— 14 25 Wszystko ( ™  w " ,  ’ ń NaaBan> 8 Schnsch-

ze w . * i J ' ny i F. Eltz * Wiednia. E. Petryczkiewicze zza 60 kilogramów Petryczkiewicze z
Bank rolniczy we Lwowie (Dziś n osem y  | £  Kulczycki * Rudek W. Herten i N.

za 50 kg. loco Lwów. Waluta koronowa). Pszenica Ś m n orys awia. . cbmidt z Brukseli, F.
gotowa od 810  do 8*25, żyto gotowe od 5 60 do f Tyczka z Boohn'. Z Kreutner z Krakowa. M. hr. 
5*80, owies obroozny gotowy od 6*90 do 7*20, j M ężyński z Monasterzysk. M. Wiszniewski * Ja- 
jęczmień pastewny od 6 00 do 6*80, jęczmień bro- £ orowa* E* ®"redny * Bnka°zow,ec. M. Ząbecki z 
warniany od 6*60 de 7 00, rzepak Z  18 00 do i P* Krauth
13 26, groch pastewny od 6*75 do 7*25, groch do 
gotowania od 8*50 do 10*00, wyka od 8*50 do 900, j
bobik od 6*50 do 6 80, koniczyna czerwona od 45*— j t* v«s pooiu dei do Bedakeyi, aie bierze też onz

flrv  knr,;n«vne hizła od AR-—  do RR._ to . s- ,a Ba si,sWe odpowiedzialności.

Hajdy.

do go*— , koniczyna biała od 46 
niczyna szwedzka od 76*— do 90 
22*00 do 26 00.

do 65*— , ko- 
tymotka od {I Ogłoszenie dra Dwernickiego w Prseglądzie 

• i  dnia 20 lutego 1906 r., jakoby dochodzenie kar- 
Spirytus pantae Tarnopol gotowy od 82*76 do , ne przeciw p Wiktorowi 0 gpowodowanie śm.erci

88*00, ekskontyngentowany od 17*78id o  1800. ■ 4p, JaDa Charzewskiego przez nieumiejętne zabiegi
dalszą zwyżkę cen, inne • dentystyczne, było wstrzymane, jest nieprawdziwe,Owies wykazuje

prodnkta notują niezmiennie.

II
m m liii

Ozęśe ekonomiczna.
Wiedeń 31 maroa.

(Z ,) Z  Berlina powiał diiś silny prąd 
zwyżkowy. Na targa bowiem niemieckioh wa­
lorów górniczych nastała dziś znaczna haussa, 
skutkiem doniesień z A m eryki, zadająoych 
kłam rozpowszeohnianym od pewnago ozasu 
wiadomościom o gwałtownem pogarszaniu się 
konjunktur amerykańskiego przemysłu łelaine- 
go. Przeciwnie, jak oblicza faohowe ozasopismo 
Iron Age, amerykańskie huty są obecnie wprost 
zasypane obstalunkami. Spekulanci berlińscy 
w lot poohwyoili tę wiadomość, aby podnieść 
zachwiany mocno kurs niemieckich papie­
rów górnieeyoh. Niemało przyozyniły się do 
podsycenia tendenoyi zwyżkowej na giełdzie 
berlińskiej nowe pomyślne wiadomości z Al- 
geoiras.

Także na tutejszej giełdzie przeważną 
ozęść walorów zamknięto dziś wyższymi kur­
sami. Tylko renta, jak wczoraj, tak i dziś, trzy­
mały się słabo.

Z  Budapesztu donoszą, że na odbytem

(Depesze porannej
Kraków. Odbyte tu wczoraj zgromadzenie i

gooyalistów znamienne było z tego względu, 
że odbyło się na niem solenne zbratanie skon­
centrowanych demokratów z sooy-ałistami. Prze­
mawiał Rotter, zapewniał o swojem przywią- i 
zaniu do sooyalizmu i głosował za rezoluoyą 
którą Booyaliśoi postawili, a która wypowie- ! 
dziawszy impertynenoye pod adresem stron- 
nictw koserwatywnych, wzywała demokratów 
z Koła polskiego, aby natychmiast z niego 
wystąpili, gdyby ono stawiało im trudno­
ści w głosowaniu za reformą wyborczą.

Paryż. Strejki górnicze rozszerzają się na 
całą Franoyę. W szędzie żądają górnioy zmniej­
szenia godzin pracy do ośmiu, a podwyższenia 
zarobku o 15 do 26%* Nadto domagają się 
oni, aby robotnik po 25 latach pracy w kopalni 
przechodził na emeryturę i otrzym ywał ją peł­
ną, a ponieważ w przeoiągu 25 lat sam złożyć 
nie może takiego kapitału, któryby na tę emery­
turę wystarozał, przeto żądają oni, żeby rząd 
wspólnie z właścicielami kopalń kapitał ten 
złożyli. Ponieważ rząd przewiduje, iż wybu­
chną rozruchy, przeto postanowiła rada gabi­
netowa utworzyć osobny oddział iandarmeryi 
w rewirze górniczym , złożony z 2.000 ludzi.

Z  Lens donoszą, że zmarł tam wczoraj 
jeden z tych górników, który nie ohoiał przy­
stąpić do strejku i dostał za to kulą w pierś 
od gooyalistów.

Hamburg. Około 2.000 marynarzy, nale- 
żąoyoh do związku bambuskiego uchwaliło roz­
począć strejk. Dziś wi eczór ma cię odbyć zgro­
madzenie robotników portowyoh.

(Depesae popołudniowe).
Kraków. Stowarzyszenie kuoharzy urzą­

dziło ta wozoraj wielką wystawę wyrobów 
kuoharskioh w sali pałacu Spiskiego, podobną 
do urządzanych corooznie w Wiedniu. Obejmo­
wała ona 500 okazów róźnyoh speoyalnyoh 
wyrobów. Publiczność zwiedziła wystawę bar­
dzo licznie i rozkupiła wszystkie losy. Dochód 
przeznaczony na założenie szkoły kuoharskiej.

Białystok. Wozoraj znaleziono w przed­
pokoju zarządu żandarmeryi bombę.

Kowno. W  pobliżu staoyi Omolie zde­
rzyły się dwa pooiągi. Sześć osób zginęło, 
oztery zostały zranione.

Tyflis. W obeo lioznyoh represaliów gu- 
bernatoYa, skierowanyoh przeciw dziennikom 
miejsoowym, redaktorzy uohwalili zaprotesto­
wać przeciw temu i domagać się, aby przy­
wrócono cenzurę, jaka była przed dniem 30 
października r. z , albowiem będzie to lepsze, 
niż obecne postępowanie z prasą.

Poznań. Dziś rano na wszystkich budo- 
waoh robotnioy zostali wydaleni przez praco­
dawców, ponieważ nie chcieli przyjąć ioh wa­
runków.

Moskwa. W ykryto tu tajną drukarnię i 
tajny zakład fotograficzny. Opróoz ilustrowa­
nych pism rewoluoyjnyoh znaleziono S bomby. 
Cztery osoby uwięziono, w tem dwie kobiety. 
W  pomieszkaniu niejakiego Formanowa wykry­
to 700 ostrych nabojów i aparat do wyrabia­
nia nabojów.

Tulon. Dzisiejszej nocy strejkująoy kelne­
rzy urządzili wielkie zaburzenia; wybili wszyst­
kie szyby w wielkich kawiarniach i restaura- 
eyaoh i odgrażali się chcącym praoować. Przy­
szło do bójtri, jeden kelner zogtał śmiertelnie 
zraniony. W ojsko przywróciło spokój.

Kraków. Umarł tn w domu swego zięcia, 
posła Petelenza, Wacław Zawadil, em. prof, szkoły 
realnej we Lwowie, przeżywszy lat 78. Przez dłu­
gie lata był on profesorem szkoły realnej we Lwo­
wie, a już jako em. profesor był jakiś czas nau­
czycielem nank przyrodniczych w gimntzyum Je­
zuitów w Chyrowie. W  r. 1849 był legionistą. 
Aczkolwiek Czech rodem, umiłował serdecznie Pol­
skę, a dzieci swe wychowywał po polsku. W r 
1868 gorliwie opiekował się powstańcami.

Baku. Odbył się tn pierwszy prooes z powo­
du rzezi i rabunków w lutym r. z. Dwóch oskar­
żonych skazano na 6 lat robót przymusowych, je­
dnego na rok więzienia.

gdyś dochodzenie to jest właśnie w toku.
_______________ Józefa Niżowa.

Rok załoźania 1853.

Bom Baiiiowj j Kamor wymiany
pud t r o i ) :

JOGOST SCHELLEKBSRG & SYK
Lwów, Karola Ludwika 1

krnujB i sprzedaje wszelkie papiery wartośoiowe jak li- 
*ty nastawne, renty państwowe, losy itp, orai poleca

Losy na spłaty miesięczne
Po1 jak najd godniejszymi warunkami ^ p g  

Wydawniotwo gazety lozowań „Nadzieja1*. — Prenume­
rata roorna K.  3*40 na p owincyi K, 3*60.

8udapeszt 2 kwietnia. (Giełda zbożowa).
’ (Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze­
nica nakwieoień 16*88-16*40, na maj 16*36— 
16*38, na październik 16*88—16*40; żyto na 
kwiecień 13*38—13*40, na październik 13*38— 
13*40; owies na kwieoien 16 52—15*54, na .pa­
ździernik 12*42—12*44; kukurudza na ma; 
1906 r. 13*32—13*34, na lipieo 1854—1856 
Rzepak na sierpień 27*80—28*80. — Oferty na 
pszenioę: ohętne. — Chęć kupna : mała. — 
Usposobienie: spokojne. — Pogoda : zimno.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80). 
Wiedeń 2 kwietnia.

Marki 117*45, renta majowa 99.50, węgierska 
renia koronowa 98 90, akcye: austr. zakł. kredyt. 
671*26, węg. zakł. kred. 770 00, anglobanku 814.50, 
union banku 662*00, bankyereinu 662 26, landerbankn
489 86, kolei państw. 674*26, lombardy 127 75, akoye 
kolei Elbethal 442*60, fabryki broni 00000, tyto­
niowe 000*00, alpiny 641*00, Rima Mnranyi 686 75, 
prag. Ton. żel. 0000*00, losy tureckie 162*00, ruble 
260 76 Usposobienie : spokojne.

Lwów 2kwietni». (Z  Izby honiiowei).
Oblicsetii* w walnoit koronowy;,
A k cye  "r- enut- • Kolej gr.j. Ksro'* Ludwika i e

490 Kot on — .— do — .-  . K olej Lwow»Ło-Osorn.-JteV*
po 400 V'.’V ! 81,— do 686— . Kanżo i5ipot.ec*nego y c
iOO sir. f.68 Cii d( £78 90. get tam i w Rzt.**cwir
p o  400 kor. — -*- do — •— . w. budowy wagor ów 
w Sitnoitr, po W  Yor - — 80'  dl» ban die
i przeroyała po 4fsf.‘ fc. do 196 — .

L lz t y  z a t l s w n e  *»- 100 K. BacŁa fciF.-t ga ’ic. 
5 ?roc. i* c. w 50 lat. r W proo. pre-ut. !11’50 do 00 .(0. 
4 i pól proc. ioz w 60 S'.t 100.60 dn 101*2 : 4 o , lot 
w *dÓ lat S8*6t! d<* 99*80 Banko kraj. 4 i ofit preo 1 i  w 

l»t 16150 lo 102 20. Bsjikłi ktej, i pr*;t. be  w 1 7 ti-- 
łti OO dt 99 7<.', Tow. k ier. (ir i. zianiak .e 4 pri c. (I emia 
eya) '>9.7 ! do 00>.0, 4 pre-o. w i i  i pól 1* eob 99*63 
dc 00 00 4 preo. io« w 58 Izt »8 60 do 89*60,

O b llg l ta l(Xl K .: Gal. fnnd. propinauyjnego 1 pre 
99.80— 100 00 BtjJtoaióeidego fund. nr;,p. 6 proc, 10 .60 
d o—. — . Koman. B&nku kraj. 4 i pól proo. (Siej ereiayi) 
101.20—101.90. Komun. Banku kraj. (4*»j em.) 99.00 do 
19.70. Kolejowe lokalne Bachu krajowego 4 prooectowt 
po 200 koron 98.8’J do 99 69 P«ł.yor>ki kraj z roku 1878 
4*/, proo, —.— do -  — A proc. s 189B r. 99.10 -  99.80 
m azta Lwowa 4 proc, po 2*l() koron 97.70 dc 98.40 
i/,,/* po 300 korci. 100 60 co 101.80.

Ruch poolęgów kolejowyoh-
ważnj od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europe.

skiego.
Przychodzą do Lwowa :

Z Krakowa. 2,31*, 1.30, 8.40*. 6.00, 8.60, 6.26, 9.60* 
Z Bzeszowa: 10.36.
Z Pedwołoozyzk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, M .66. 

5.60, 10.20*; na Podzamcze: 2.18, 7.00, 11.94, 5.15, 
10 02* .

Z Ozerniowiec; 12 20*. 1.40, 8 10, 6 46, 9,10'»
Z K ołom yi: 10.06.
Z Stanisławowa 8.05.
Z Rawy i Sokala; 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4 .88.
Z Sambora: 8.16, 1.60, 9 .20*.
Z Ławecznego 7*29, li*45, 10*60*
Z Tuchli 8*46 
Z Bełżca 6*00.

Odchodzą ze Lw ow a;
Do Krakowa: 12.48*, 8 .28, 2 .8 0 ,4.16*, 8.86, 6.86*, 1 i.oo* 
Do Rzeszowa: 4.10.
Do Podwołoczysk z dw. głów.; 2 .0 0 t 6.60, 10*66, 9,00* 

11.06*; z Podzamcza ; 213, 6.48, 11.16, 9.28* ! St*. 
Do Ozerniowieo: 2.81*. 2 40 , 6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Ru wy i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 8.66, 6.58.
Do Sambora : 8.00, 4.20, 10.65*.
Do Kołomyi i Zydaczow a: 6.50.
Bo Przemyśla, Obyrowa: 10.05*
Do Ławoezcego 7.80, 2.65 6.26*
Do Bełżca 11.10.

Uwaga, Pociągi pośpieszne drukowane s% litemml 
tłuetezni; pooiągi nocne oznaczone są gwiazdką. Fors 
nocna liosy zią od god*. 6 wieczór do 6 min. E>9 rauc.

M ece W ielkanocne Paschały, Świece woskowe j  r 
kościelne, K w iaty na świece.

Poleca od 115 lat istniejący największy skład HERBATY I KAWY

€fl 1-4, S I I b  ma Hb mm @ .■».
Lwów — Rynek 4*5.



P I O T R  LOT I.

Z zamarłeś przeszłości.
Zwiedzałem me 1 1 w 10 po raz pierwszy 

w tyoia Ajaooio. Przyjaciele zaprowadzili mnie 
do domn, »  którym Napoleon u, r«M światło 
dzienne.

Bvła wiosna — gorętsza od naszei, jakaś 
ociężała, mby senna, osłonięta chmarom! za- 
wleozonem niebem. Powietrze przesiąknięte 
było odurzającą silną wonią kwiatn pomarań­
czowego i nieznanych mi n i południowyoh 
roślin.

Zazwyozai mało mnie nęoi zwiedzanie 
tak znanyoh pamiątkowy oh jniejso, pokazywa- 
nyoh przez przewodników; nie mówią nu one 
mo. — nie liczyłem też byn tjmniej na wraże­
nie, które by v i  mme wywołaó m ała kolebka 
„Korsyka iina,‘ .

Dzielnica je domkiem Bonapartynh — jest 
istotn. b śi oin i, malownicza, a >ej uroi' n s- 
zwykły potęguje wielce św-adomośó, i i  nie 
umien>lo pię tam nic od czasów dzieciństwa 
człowieka, ztóry w itrząsnął światem.

Dcmek pozostał nietknięty: przeszłość,
zaklęta w wieczny mrok i ciszę, poozęia zwol­
na wyłaniać się dla mo.oh duchowych oczn, 
niby z jaki*1!  tajemniozei siemni; powołana

do łyoia najbłahszymi na pozór szczegółami 
wyzierała z wydeptanyoh stopni omszrłyob 
schodów, z popękanego tynku na śoianaoh, ze 
starych, zardzewiałych oknć...

Na samym wstępie dziedzinieo, mały, 
smutny, pusty — bez drzew i trawy, okolony 
wy sok'mi bardzo staryn i domami. Oozami du­
szy widziałem tam bawiącego się, nbranego 
w przedwiekowy strój chłopczynę, owo dziwne 
dziecko—które później włożyło c< art ką koronę.

Mrok jnż zapadni i przez przymknięte 
okiennioe woi tkało się do pokoju słabe światło, 
co mesłyohanie potęgowało wrażenie tajemni- 
ozośoi. Na każdym sprzęcie rzy drobiargu do­
strzegłem piętno wy Kwinto, wyczułem stygmai 
dobrego tonu.

Ale odległa przeszłość wiała ze wszyst­
kiego. Zapach korzn, zniszozone, przez robactwo 
stoczone meble u epoki Ludwików mówiły o 
zupełnem opuszczenia, długiej, grobowej mar­
twocie. Rzekłbyś, iż me postała tu lnazka no­
ga od ohwili opuszczenia domn przez łr i itory- 
Gsnyoh właściciel1

W  pośrodku jadalni, której okna wycho­
dzą na wąską, bezludną ui'czkę, utci jeszoze 
ich stół z nstawionemi naokoło antyoznemi 
kra. łan. i.

Widzę wyraźnie oałą rodzmę, zi siadająoę 
do wieozerzy

Jest taki sam wiosenny wieozór, na da- 
shaoh tak samo szczebi o-ą ptaki — w powie­
trzu unosi się ts sama, odurzająca woń kwia­
tów. Widzę ioh wszystkich zmartwychwsta­
łych — w tym mogilnym mroku — wid*ę ioh 
twarze i stroje.

Pośród swoioh dzieci siedzi błada pani 
Letyoya, a powaćny jej nmyał rortrząsa zagad­
kową nrzyszłość otaczi jącyoh ją lBtot.

Cli Wy ich — są jeno starszi siostrzycą 
ozasórr naszych — iesteśmy bliskimi ich tąaia- 
óami, dalszem ogniwem nieskończonego czasów 
łańouoha...

Przestępnją progi ago pokoju.
Zamieszkiwał go jako siec' o i młodzie­

niec, a spał w nim po raz ostatni — gdy wra- 
oał z Egiotn. P »łno w nim pamiątek, na ka­
żdej, choćby na,drobniejszej, spoczął odblask 
potężnego c uohs, który obroni je od zmazo,le- 
nia i zagłady.

Dla mnie atoli, duszą i jroza tege domu 
jest portret pa ni Letyoyi zawieszony w jej 
własnym pokoju. Umioszozono go za światłem 
i zauważyłem go dopiero w obwili, gdym się 
nabierał do wyjścia; przyznaję, iż na ięgo wi­
dok, przy kułr ranie na chwilę uczucie nie­
zrozumiałego lęku do miejsoc, na któreor 
ątałęm.

Z  owalnyoh, poczerniałych, złoconych 
ram. z pod omszałego, zakurzonego szkła, w y­

PRZEGLĄD ■ dnia 3 Kwietnia, 1306.

stępuje na ozarnem tle blada, wodnemi farba­
mi malowana głowa. Jakaż ona do niego po­
dobna. To samo dumne, rozkazująoe spojrzenie, 
też same prosto gładko do głowy przylega ­
jące włosy. Wyraz jej twarzy znamionuje 
najwyższe napięcie myśli, splco onyoh ze smu­
tkiem, z trwogą, z błagalną jakąś prośbą... 
Rzekłbyś, iż ją opanowała piekielna obawa 
niebytn... Głowa, nie wiadomo z jakiej przy­
czyny, przesunęła się nieco w bok... wyg'ąda 
jal; umarła, zdjęta przerażeniem wiekuistej no­
cy, tda się, usiłuje wychylić iię z poza swyoh 
ram owalnyoh, by zobaoryń, oo porabiają ży­
wi, oo się stało ze sławą ’j sj syna...

Biedna kobieta! Pod jej portretem, na 
komodzie, na wnół stoczonej przez ozas i ro- 
baotwo, stoi pod szklanym kloszem betleem- 
ska stajenka, r postaoiami z kośoi słoniowej- 
Dziecinną tę zabawkę przywiózł podobno pani 
Letyoyi syn z jednej ze swyoh podróży.

Jakże ciekawą byłoby rnozą poznać 
z bliska ioh rodzinny stosunek, wspólne po­
życie i stopiinń wzajemnego dla siebie przy­
wiązania

On do szału żądny sławy, ona, rawsze 
zaniapokojona, trwożna, a przytem poważna, 
suro—a i smutna, jakby proroozo przewi­
dująca !...

Biedna! Zapadła w : fcooie w noo wieku­
istą, a gasnący blask jej syna Cezara zale­

dwie jeszoze chroni imię jej od zapomnienia!
Na baroi' dziejów 4t* a la syn jej wypi 

sal swe imię ognistemi głoskami niebywałe; 
siły i sławy niby wirlki legendowy bohater, 
upłynęło lat sto naledwin. a świat zapom ina  
jnż o matoe clorzym. .-bohatera.

Kilku liohyoh Dortretow, wyblakłyoł jak 
ten, który wisi w domn w Ajaooio, otć i< ca* 
ła przeoiw zupełnej nioośoi o "rona !

A  zatem nasze matki, matki lud^i pospo­
litych, nieznanych, o drogie często, bohater­
skie kobiety, ztoż o was pamiętać będzie, gay 
wasi synowi- zstąpili do mogiły?

Naprzeciw smutnego portreku, w drugim 
rogn pokoju spostrzegam, pomimo mroku, dra­
gi, równie smutny wizerunek: W  małej, skro­
mnej, drewnianej ramc< fotografa dziecka ■— 
w krótkich spodenkach; młodziuohną cesarską 
latorośl — zabitą w dalekiej krainie Zulu­
sów. ..

'Wwruszaj&oa zaiste myśl oesarzowsj Eu­
genii um.jściłu t, pamiątkę po synu, ostatnim 
z Napoleonów, w pokoju, w którym urodzi* 
« [ tamten — pierwszy — orzeł wielko* 
skrzydły.. .

Sie trans#. . .

H a n d e l  w i n  i  d e l i k a t e s ó w

L u d w ik a  J u l iu s z a  S t a d t m d i le r a
p r z y  p l .  M a r y A C i o )  n o  5 ,  H o  t e ł -  F r a n o u a M .

poleca Cognac Henuesy, Martel, 
Dubois.

Uiwwoiro ohron o n -  Kald nailadowniotwo p u d n k  karuaa.
Nieznajomość ustawy nie Jest usprawiedliwieniem.

Sędzia: Oakarśonj pn.*-i* swój i 
ostatni g rott  r-ynusił aa środki »*ł- 
kiam bflwar .ościowa i b»**kuteo*->a, 
•Looi t P»r rr*«ci*i, 1 ik jak pr»--i# 
n i l j  wi#d*’eó musi. ., ii jodynie
T h ie r r e g o  B a ls a m  ł m a ś ć  een - 
ty fo l]ow a  jedynie ą  n*jp*wnieji»y-
nri, ni.jukuteciLifcjeiymi i nieomylnymi 
frodkami leomic-ymi we f  eiystkioh 
-wypadkach i jert to takie ndowodnio- 
nem tyssąoan.. pism di.ąk Myanyoh. 

n s k a r ż o n y : Nieitety, dałemtobie wy­
perswadować i uływalsm pierw««yoh 
•nsmych proponowanych mi środków, 

kfc re byiy be* wartości owe i be**knte- 
eene nły1 ałem baleamów f u . . »» -

s 3 S h r * W e M S n i * * ? ^ # * w o w a  nie jeet śadnem' n^prawieSUwieniem. 
Diacaeao nie sprowadiiłeś Pan aobie bro»*orq * tTiiaccm Iwiadect r od 
»p*łlir*a Thierry’ejro ■ Prcerady które poeyl-i »»ę kaid imn na śyoieme
beeptatnie i fr jioo.

O  ik , - y ! Niostoty i ta oko^oinośó nie była eh inam-,,
S ę d z ia : Tym raie-n lostaniee* Pan uwolnionym od pr*e« SP*

wiaikowae;o p-*a-tr leąan a adrowia PaAik-ego t rodainy j
S  jedni k, le eł, popr-wiea. Zaniecha* ma Pan -kś- sprow,U.ama i
aśywa.-;a wiiiolkich innyob Seiwartośmo y»b 1 ^ “  ie Thierry^iro l J -  
W w i taleyflkatów i ma Pan iawaae uływac wyl%o*n-e 
eamn i maści ent-foljowej akc jedynie p wnyob . adnm in,-.
j^yek  l odków. U.tawy a.lr ria powinniśmy -.-.y -c y  dokł.dnie Froe- 
rtrleirai a tnoi owan.e tychi* *o akrtkie - n..świadi m śc. ery t |
aan.edbani' i pewn ioią jięśko ka.anem będti^ “ŁoroH lub te*
p-i tia nu ei pras* si'abienie ortraniamn i konatyiuoyi.

Tl ierry-go oi sam i mai* -entyfcljowa elui% -1« pomocy lnd.koJo* 
cierpiącej i d . n śen a bnlów i onoro i — i nie po[raebnje p»n |cej cier­
pieć, jeiali pan ca bardao tania środki lawina pomada w domn 1 pray so­
bie ciągi* ich ntywa.

T 'lle r r y '* B S  B a ls a m  jesi nieporównanym irodkiem przeciw *- 
szlowi, ’_at om sho obom p eriiowym, tnberknlozie, zapaleniom (jarała, ehry- 
pce bronchit.s chorooon płuc, wątroby, kurczom żołądkowym, Kolkom za war- 
dzoniu asisególni* inf uency etc. pra.nci p-' ną pjmoo i sintea uena U 
m łych aloo 8 podwójnych flass k «lbo teś edna du- 
śa flasska apaoyalna a samkniącic t patensowa_iem 
kor. 5 franoo.

7hlery’ago .naśś Jootyfoliowa ja*t son pluo eltrt prsy 
wosyotkiow waaUrsalyct' rana ih, sapal-niaoh, róśy, 
wrso i oh i spuchn.ąciach, abs tesaoh, ranach. n*rbnu- 
•rłach, nowotworaoh, oparseniaoh, ranaach Isiec eto 
smiąkoaa i wyo ąg-fc wsseikie obce a. ło, która dosta­
ło S'5 do ciała, ak ołów, sskłe. skałki, piasek etc. 
bes boln, sapo biega— weseśnie nśyta — prawie aawsis 
smkaśen-n krwi i robi sbytaosnemi bolesne operacye.

C e n i  z a  2  s ło ik i łr s n k o  z ł  3*60
Broisur̂  i tysî oami oryg. pismami daiąkoiynnemi 

otriymaja k&idy ns * franco.
Wysyłka tylko sa popcx*doiora oadesl- pienî dsy slbo m pobr. od

ipteKirza A. Thierry iPr̂ radi oboi Ralitscl Sanerbrnna.
Do nftbyoift w wi^kssyoh *pt«kaoh i droguarysoh m#-

dycynalnyoh.

Zyblikiewicza 37
J pokoje, kuchnia, priedpwkój na [I pią. 

trae od 1 kwietnia do w ynająaia.
JgZpł& inie sa tantyemą, ol ńnje 

kisro-metw' -gr-dów nśytkowyeh Binr 
Ogroinicse Bn adickich 4.

Słynne CKristofla
s Paryśa srsbre sto owe po eca Jan Woj. 

tyoh Lwów Akademicka 8.

Pierścionki
aarąosynowe polej, Jan "^ojtyoh Lwów, 

Akademicka 8.

Tłumaczę
i  angielskiełp belletrystykę lub artykuły 
do ga»*i Ofer y 9Anna“ prsyjmie Pini u 

duenuikó w Pasaś HausL ■ na.

50 koni 
120  k rótr  

8<1 jałówek 
60 byczków  

na sprzedaż każ'!ej cbwili 
U c y t  c y a  z  w o ln e j r ę k i  

ż 4 - f l o  k w ie tn ia

larząd dóbr Milanów
St. i p BokaL

dis umatoidw w ypplani t l
Raeśbo-wypslanłe (Tiefbran d 
. ’ r*e«lirt«ly do tftgoi wypitlB- 
nia w wielHlm wylterte fh 

s k łm d i le  n

Alojzego Róbaera
wre Lw ow ie.

AHelrrcfcłer Balsam
■a te Mrtnml-lfłttte Mas
ATfil«rrv in Prejrado

WltM . Sjgłrtnaa

Od drobnych rzeczy
laoaynajmy popiermó rodsimy h*nd«l i pnamysł, % wielo ^rossa w kraju pose- 
atanie i wiele r^k snajdsie praoę Pocdi kowiem macie 8*aaowne Panie kupować 
krocłunal aagraniosny — kiedy ftibryka Leonarda Soleoaie^o we Lwowie wyrabia

tak makomity

k r o c h m a l  b r y l a n t o w y
, z  kotkę I bażantem1* — ‘e -prsewyśssu iwo s do roo ą -saystkis wyroby 

ł*graniosB'i, jest lepssy, telLsir i wssędaie do nobyoią 1

Żądajcie ty lao  Krochm alu w yrobu krajowego!

egitymacye
its ro p o lik le to  szlmcheetwa 

■ozoiwie przeprowadzę, podenie. o 
godnośoi dworskie przy go tow aj o 
<ókamenty ra i vi^+ odszukuje o 

-tobt godne zenfrnin.
Adre-i „S e  Sa <1. 184 * 

poste rnet Kroków.
W i l l a  M a r y l a

Japsm:ze
Pokoje sy - »dr .r nrządsou s "rerum 

durni i  osłodsienrem ntnyau itm 
C e n y  p rzy stę p n e .

Cuchniu wyborowu Adres zumówież: J a -  
r e m o z e  W l l o  M aęyla, ulbo Lwów. 

Słowackiego 6 d-swi Kr 7.
B iu ro  nuucsyoielskie Mms Allement 

Tizeo .go Maju 5. poleca angielt | ■ frsc 
ouskim na demi plsss lub >ały diiuń.

Ekonom
kawrler s mk. ó -toną stkołą rolnissą 
kilkuletnią praktyką gesp >darcsą posłu­
guje posady, fiaskswe igłossenia prsiyj- 
muis „Ola ibenom s Kółko rolni­

cze Bośnio#- p. A  lysw j

SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH
p l a c  I l e r n a r d y A s k i  1. 1 7 .

•——  poleca swój od lat 5 0  "atnlejąoy —■■■■■■...

S k ła d  m e b li
wszelkiego rodzaju od na^tańszyoh aż do na;wykwirtr'>jsz;-ch 
z uwzględnieniem najmodniejszych stylów, kompletne urządze­
nia pokoi, salonów, sypialń ł buduarów, oruz skład mebli 

giętych i żela snvoh.

Ceny umiarkowane.
O łaasawe zwiedzanie naszego magazynu i urrądzonej u nas 

wyscawy npraezamy.
m tm m m m am m am m am m m m m m m m m m m tm am m m m

.re d y t osob is ty
dla urzędplkówt oficerów, nauczycieli i t. p.

Samoistne oszczędnościowe i zaLczkowe Towarzystwa pierwszego pov,- 
izechnego związku urzędników Monarchii austr.-węg.erskiej udzielaj 
urzędnikom, oficerom, nauczycielom księżom itp. kredytu osobowego pod 
warunkami, które biorącym zalicz", sptetę bez truaności umożliwiają 
i Który bezorzecznie z innych źródeł na równie korzystnych wari tikach 
nie jest udzielany. Nństery »ą wypadki nierzadkie, że potrzebujący 
kredytu poszukują pośredn.ków za pomocą anonimowych anonsów, którzy 
zastrzegają aobie oisemnie honorarya i prowizye. & za to ubiegającym 
Bię o kredyt podają tylko adres Towarzystwa związkowego urzędników 
lub jakiego mn°go Towarzystwa kredytowego. W ten sposób nakłada 
lobie starający si  ̂ o kredyt koszta — n;m nOgóle wie, czy i gdzie żą­
daną zaliczkę otrzyma. Urzędnicy, oficerowie itp. czynią dlatego we wła­
snym interesie, gdy przy zachodzącej potrzebie Kredytu z zaufaniem 

udadzą i ę do centralnego zarządu
f>lenr>«eąs Psr»łM huegu Zwłąska (Jwędników — Wiedeń I, 

Wippiingeratrazwe >5,
gdzii im bezpłatnie aa i. es udzielających kredytu podany i wyjaśniania

udzielane będą.
.XA'

K u r y
wyborowa, tłnita, Kr o*r m*sklaw 
■datna w  roaóż lab yiacifit* eodiienn-e 
świaś* hit« jk~ba*a i wypapro«*oce 
<r#nao pa fi 1’80 W -łyik* próbna 8 «*t 

fl. 3 90 wyiyła

L. A 11 n e u
P o d w o lo c z y a k a  I.___

Gospodarz
H o d o w c a  b ^d ta

da' am5 śniad ot wami, w *"la wieka 
praeował śakśa lamoistnie po folwai kach, 
poarakaja poandy ekonom* n* ordynaryą 

Zi»łk*we jgłoaisni* pod adresem 
Ooajpcdars po*.. ra*t.

Kutko»*z.

3S5 Recept
pieeaenia aiaat watelki* jo rociajn (wy- 
laaia im  i* pna* autorką dii tła illa. 

itrowanejro

„Praktyczna kuchnia44
R ó ży  M a k a re w ic zo w e j

O S * d a ie l*  w k sięga rn ia ch  Inb n 
au to rk i Lw ów . n i. C icha 1.

Oomi kachnl praktj amej 4, -eoapt 2 k»- 
rony, * pr«*-ylką “50 bal. wiąea.i.

N A JLEPSZA
N A SIO N A

polna, -araywBe. paate—na poiaea

NI. Wolióski
Lwów, pi. Maryaoki 8. 

Ha żądania oenniki frauko.

Z a r z ą d  r z k i ł e k

i

Nawozy sztuczne
palaoa

I. Gal. Towar*. Akoyjna dl* preemysła aha- 
miamego we Lwowie, al. Akademicka 1. 8

B orów nr obuli Bochni poczta  
W iśnicz

pnleca d# kaltur: wysadtjl leśne,
ilrx-w bb park we, różne krzewy  
ozdobna i rożlinj nr żywt płoty. 
Spraedaje: nasiona d r z e r  le jn y ch  
przewaśnie p* owa a p-ie* kri ową 8ta- 
c.yą Bot in!cmo-r luiczą Kon lroloi asa.

,«43* Oeny inilima. *^Pą 
Ha żądanie przesy ia  oeonlkl fr.

Sery deser owe
wyrobu

Mleczarni Przeworskiej, we Lwowie
S przedaż d rob ia z««w a  ut. i-ianw ..- — S p rzed aż  hurtowna

ul. Polna 1 8 .

wir i łO !
vr*katrk pc uyślnego winobrania 
doataroiam cort jw.-rancyą natu­
ralnego aserwontgo-yina dalmatyA- 
■kirgo. któr je*', lu^oino i deliha 

ta w smaku, 
po 4 0  halerzy  za litr

od iUe i kalejcwaj Fiame. Kaj- 
uiuiajwy odbiór 80 l w eoioloa, 
■UTiąl i kupcy, właiciokle hotelów 
i r  »taur jył .^wymają korzystne 

wamnki.
PHP* Próbka B kg. (raaoo doka-  
śdej staoyi kfa**aje 8 k<.r. *“̂ ę

Edmoad Paak, Fiame.

5 kor. więcej zarobku dziennego
"Towarzystwa d“ *rew yoh  r ból o śsr •
SE i*wy Ch. Po*r-.akaj*my oa. b alei oSu ra do wy- 
robn pwż—,o*h na l t m j  maaryaia. Pejadyfo*, 

. **yhkr praca pnaz cały rek w domn 
Wiadomości pmygot-waweaa bj —ai b Odległo ot 

ni«—«  y pływa, apr*edaj-s—  róboty.
‘Bi i p i f f i  iicmrtofrti

THdS. M d łfiiTtCK i Sp. 
P ra o a , P o trs k r  n am -e f* 7 — l» 7 .

m m  -W W
Do zapuszczani posadzak

fol«o*.m

F i e r ó o i o i i J r i
Ohraoakl ślubna, aipilki bukietów , wa*el 

kie wyroby -Jo*a 1 irabrri paiaoa

Fraicitzel lia tiiif i)
P la o  H alick i Ą,

Pr*yimuje wirelkie oba katanki i raparaeye

Bardzo wygodne 
stylow e zakopaAakie 

P A N T O F L E !

Masę francuską;, Wosk, Terpentynę.
Szczotki <to frororowania, P ła ty

■■kicana da wycierania pcradiek, zaś do lak'arovania miękkich podłóg 
Lakier buraztyno'WV k -ajowy Fritzago i Markaa, P ędzle  i t. p . 
F arby  na pisanki, Smi&usy w wielkim wjborie, W adę k oloóską

własnego wyrobu

ALFRED BEACOCK
M apazyn farb.

Ogłoszenie.
Zarrad masy konkursowej J^kóba Balsr mbtuma, <ramier*f» 

poabjć ualażąo& do tajże masy realność we Lwowu pray ol. Brr- 
jarowiikiej 1. 14 Ola. 1-003 2/4, 1. wyk h.p. 97B ITl w drodae ofer­
towej sprsAdaiy. Oferty, do których należy dołącayó wadyum w 
kwooie 20.000 k. gotówaą lub w efektaofc pr»ećdtawiijącycn pa­
pilarne bespieoseństwo należy wno«ió na ręce nodpisantgo Krw<a- 
dowcy najpóźniej po daibń 12 kwietnia b. r. Z .rząd zt-trzega so­
bie swobodę odrżu' enie choćby 1 najwyższej oferty, Bliższych wy­
jaśnień udaiela na żądanie podpisany z-wladowca.

Dr. A leksan der M ayer, adweka* w e L w ow h  
pi. M aryacki 8 .

Dla dzieci!
latletjf i paltoty wiossnue

yoleM
Karolina Szydłowska

Lwów, Akadamiek* 12.

>  S.®/ l i

FairrU i f t  liBeraiircb u n o iijck  i specjali. Ipcmciick
pod t m ,

K. RŻĄCA I CHMITRSKI
w K m k a w l e ,  n i .  ów . G e.rtrn  y  i. 4

wyrabia pod koutroli. komiayi hmamy-tawaj Towarrr*twt Ltk. Kirak. po- 
l“ on* prań to Tow*«y*two

W o d y  M i n e r a l n e
i 0dp0.dada.j%c0 składam o h a m i e s n y r -  rodom : BIIIAókiel, Oieahilb* 
lerskłel, Selterskia], V lcby, M r  -yr-ib d; k ie , H rsibarg 41 .

aingen, tudiiaś
| u - :C Y A L «  e  LECZMICZE, jak litową, bromową, jodową, iaiaiiatą, 
kwaśn,, orar, norm alne w ody  mineralno, * priopiro prul. Mwstekhpa

Spric î Mąilm  w i p t o  ingitryici-Ceniiiti n  î dmie france,
Clówny skład dla Lwowa w antaoo J. W ow iórsk łogo,

Halicka «

o cenash rdakcyinycli
• •przyjmuje prenumeratę na:

Do wydzierżawi en i a
Folw ark 6 0 0  otorg.

Z tego *00 świeżego karczonku.

isąi dr Śrlanfi
8t i p. kokai.

Na myszy polne
Trucizny nn myszy polne 
Oatkl loafarow o 
O w iat atrychniDowy, obluakii^y, 
K o .k o l  trujący tylko ..iy«*> oie »*ko- 

dliwy, dla jni -oh iwieraąt, 
Pazenkoa itryohn^nowa 

wyrąb'*

Lwowska fabr. ctieni cz, „llen"
Pray *ataó* ieniu naloiy dołąc*yó po*wr- 

leaia władzy polityo*.

Na święta!
Pierwstt ta lie . Towarzystwo akcyjne

Rafinery! spirytusuweLwowie
poleca swoje znuicomite wyroby jako to :

Wódki polskie, Rosolisy, Likiery, Starka 
litewska, Rumy.

i,

Tygodnik lltustrowary =
Kwartaln e 6  K. 8 0  h. z przesyłką 7  E. 2 0  h.

ygodnik Mód i Powieści
Kwartalnie 3 K. z przesyłką 3  E. 0 0  h.

Przyjaciel dzieci -
Kwartalnie <

Ś W I A T

1

Kwartalnie 4  E 8 0  h. wraz z przesyłką poczt.

Fwarteluie 6  K. z przesyłKą 6  K. 0 0  h.

, ..JM 1 MII
Składy dla miasta:

Paarż H anaw m a 7. — Plao Kapitalny S.
B nrnardyńbki H.

Biesiadę Literacką =
Kwartalnie 5  E. bez dodatku, O K. z dodatkhzc-

K R A J  = r = z . ~
Plac

i wszystkie bee wyjątku inne piemr krajowe i zagramczae
B!ui*o dzienników Sokołowskiego —  Lw ó*’

(*j m ż  H iusmana 9. .

p etłvkt.or cr.powiarbnĄljjy W S o ł * *  M a s ł o w s k i Pap>«?r % fabryk* Rnvji *̂i**łkowf8ksalv


